
1



A

■X...

S P IS  Z A W A R T O Ś C I T E C Z K I fo/ f\Jt- K Sf&M &m

j y  „ J fO u itka " 'T .fa h i

1/1. R e la c ja ^  k  M ,  /]■ “M ?

I/2. D okum enty (sensu stricto) dotyczące osoby relatora

I/3. Inne m ateria ły dokum entacyjne dotyczące osoby relatora

II. M ateria ły uzupełn ia jące re la c ję ^  ^ tT

111/1 -  M ateria ły dotyczące rodziny re la tora ;/

III/2 -  M ateria ły dotyczące ogóln ie okresu sprzed 1939 r.

111/3 -  M ateria ły dotyczące ogóln ie  okresu okupacji (1939-1945) 

III/4 -  M ateria ły dotyczące ogóln ie  okresu po 1945 r.

III/5 -  inne...

IV. K orespondenc ja^

% tvdt

V. Nazw iskowe karty in form acyjne ] /  k. io

VI. Fotografie

2



3



O k u p a. c ,i a Nazwisko moje Binek

Rodzina moja składała się z 6-ciu osób. Ojciec i Matka Stanisław 

i Józefa ze Starańskich i nas czworo dzieci: 3 siostry Bronisława, 

Stanisława i Zofia i brat Władysław. Wykształcenie posiadaliśmy śred­

nie. Rodzice wychowywali nas na solidnych ludzi, miłujących swoją oj- 

czyznę.

Rok 1959 wrzesień wybucha wojna z Niemcami. Brat Władysław na krótko 

przed wybuchem wojny został wzięty do wojska do ciężkiej artylerii do 

Gniezna. Walczył pod Kutnem gdzie został ciężko ranny. Kie wyleczony 

w przebraniu /od jakiejś dobrej staruszki otrzymał ubranie/ wrócił do 

domu. A więc w październiku jako dalszy ciąg opowiadania o moich prze­

życiach wrześniowych jesteśmy wszyscy szczęśliwie w domu. Muszę dodać, 

że siostry Bronia i Zosia wędrowały we ’,?rześniu jak zresztą reszta in­

nych ludzi - pieszo. Po krótkim czasie powróciły do domu. Brat ponownie 

musiał iść do szpitala, rany nie wygojone dokuczały, /złamana kość no­

sowa, w rękach i nogach pozostały odłamki bomby/# Leżał w szpitalu w 

Sosnowcu na "Pekinie". Po pewnym czasie do szpitala przyjechali Niemcy 

zabierać d . żołnierzy do niewoli. Erat ostrzeżony w porę przez personel 

szpitala zdołał uciec. Niestety nazwiska lekarza, który serdecznie zaj­

mował się bratem nie pamiętam. Naturalnie leczenie nie zostało ukończo­

ne. Najstarsza siostra Bronia rozpoczęła pracę w szkole powszechnej na 

Ostrej górce w Sosnowcu. Zosia zaczęła pracować w prywatnej firmie u 

inż. Strokowskiego /w niedługim czasie za nieopatrznie wypowiedziane 

słowa przeciwko niemcom zadenuncjowany przez pracownicę w firmie jednej 

w Mysłowicach został aresztowany wywieziony do obozu koncen* '.gdzie zmarł 

Zosia mimo to pracowała nadal bez wynagrodzenia. Ojciec mój upominany 

trzykrotnie przez Niemców wrócił do pracy na pocztę, gdzie przepraco?rał 

prawie całe swoje życie. Ja i brat zostaliśmy narazie bez pracy. Powoli 

ludzie wracali do srwoich obowiązków i przypatrywali się sobie wzajemnie 

wyczuwało się w tym napięcie i pytanie co dalej?

Pierwsze momenty pracy były bardzo trudne i różnorodne. Np. podawanie 

wiadomości radiowych i pisanie artykułów do prasy podziemnej "gazetk i". 

Gazetki" wychodziły w pierwszych tygodniach redagowane przez p. Makow­

skiego wraz z jego rodziną mieszkał b. blisko tuż za internatem Semina­

rium Naucz, w domu p. Kucharskiego. Długo to nie trwało, gdyż p . Makow­

ski został aresztowany. Równocześnie w tym okresie Dyr. Mazur na tere­

nie tegoż Seminarium Męskiego zorganizował punkt dożywiania dla biednej 

ludności.

1.
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Na prośbę Dyr. Mazura pracowałyśmy wraz z innymi /'harcerki siostry 

Zarodówny/ bezinteresownie, pełniąc dyżury przy gotowaniu i wydawaniu 

posiłków. Organizowałyśmy zD ićrk i odzieży dla potrzebujących. Po pew­

nym czasie kuchnia została zlikwidowana przez Niemców. Nadszedł moment 

ważny dla nas b. pewiaczek kiedy ao Sosnowca przyjechała Kom. Okr. ś l . 

p. Zawacka Elżbieta. Organizacja Z .W .Z . zaczęła konkretną swoją kon­

spiracyjną pracę przeciwko okupantowi. W moim domu była siedziba in­

spektoratu "Sosna11.

Eronia zostaje szefem kancelarii, Zosia i ja pełniłyśmy funkcje łącz­

niczek. Komendantem oył pseudonim "Burza" mjr. Kałużyński, Kom. Zawacka 

wprowadza do pracy kpt. Stolarskiego Stanisława pseudonim "Konrad" 

i kpt. Gałeckiego. Spotkania z b. wojskowymi przyjeżdżającymi z terenu 

miałyśmy trochę kłopotu, gdyż trzeba było Tch gdzieś ulokować, a wszy­

scy, nie mogli być przyjęci na raz w naszym bardzo szczupłym mieszkaniu. 

W tej sprawie okazał nam dużą pomoc Dyr. Mazur. Był zawsze gotowy speł­

nić każdą prośbę ważną oczywiście dla "Sprawy". I znów cios, wkrótce 

aresztowany umarł w obozie koncentracyjnym.

W inspektoracie naszym było mnóstwo pracy, nadchodziły meldunki, listy 

volksdeutschów, zbierałyśmy informacje o przechodzących transportaćh 

wojska i broni, pisanie rozkazów i rozsyłanie ich do poszczególnych 

"skrzynek". Pisałyśmy je na cieniutkich, długich papierach maleńkimi 

literkami, aby można było łatwo zwinąć i schować. Następnie biegałyśmy 

z Zosią aby roznieść i jak najprędzej wszystko usunąć z domu. Najczęś­

ciej do naszych koleżanek t . j .  nauczycielki Janiny Choińskiej /uczyła 

właśnie w Bielsku, a pochodziła z Sosnowca/ oraz G-enowefy Kopikówny. 

Zosia doręczała również rozkazy w pracy żonie sierż. zawodowego /n az­

wiska już nie pamiętam/. Podczas naszej nieobecności w domu, materiały 

które stanowiły własność kancelarii, Bronia powierzała na przechowanie 

mamusi. Część zaś materiałów przeznaczonych do archiwum pakowała w 

buteleczki i wraz z tatusiem zakopywała w komórce, gdzie złożony był 

węgiel i drzewo. Do pracy więc wciągnięty był cały dom.

Jeżeli chodzi o mnie miałam poza tym obowiązek załatwiać wszelkie spra­

wy związane z Urzędem Pracy - Aroeitsamtem. W tym celu nawiązałam kon­

takt z pracownikiem tegoż urzędu p. Setnikiem Zygfrydem. Zależnie od 

potrzeb organizacji niszczył albo zmieniał książki pracy dla ludzi 

potrzebnych a zagrożonych wyjazdem na roooty.

Sytuacja materialna w domu u mnie znacznie się polepszyła. Udaje mi 

się uzyskać pracę w hurtowni jarzyn i owoców, powoli wciągam koleżanki 

i brata, siostrę Zosię lokuję w pokrewnej firmie, w której również
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zaczyna pracować żona wspomnianego sierżanta. Ohocłziło nam bowiem o to, 

aby uzyskać/pewną możliwość w zaopatrywaniu naszych ludzi i w ziemniaki 

i jarzyny na zimę. W pracy konspiracyjnej panował dobry duch, a nasze 

rozmowy i dyskusje były pełne optymizmu i nadziei na lepsze jutro. Ey- 

ły nawet zakłady co do terminu skończenia się tej strasznej wojny.

Dla zachowania ostrożności, doszliśmy do wniosku, że nie możemy wszyscy 

razem mieszkać. Brat mój ?/ładysław wyprowadził się do pokoju subloka­

torskiego. Na przełomie, a raczej w drugiej połowie 194-1 r. firma moja, 

w której pracowałam z bratem przestaje istnieć. Jestem przekazana f ir ­

mie tej samej branży w Będzinie, brat za moją namową zaczyna prowadzić 

wraz z Bronią i naszymi znajomymi sklep branży owocowo-jarzynowej rów­

nież w Będzinie. Chodziło przecież o to aby wszyscy byli zatrudnieni, 

z czym nie chciał się zgodzić "Konrad” . Chodziło mu bowiem o to aby 

ktoś zawsze był w domu, a więc konkretnie powinna być Bronia. Nie mog­

łam się na to zgodzić, uważałam, że i tak bardzo dużo ludzi odwiedzało 

nasz dom. Odbywały się narady. Wprawdzie były zachowane środki ostroż­

ności, bo wchodzili i wychodzili pojedynczo w pewnych odstępach czasu, 

a dom był zawsze w takich wypadkach strzeżony. Narady nie zawsze prze­

biegały spokojnie, były nawet momenty burzliwe. Udział w nich czasem 

brała Bronia jako protokolant. Konrad zginął w partyzantce w lasach 

k / Bukowna. Ekshumacja zwłok została przeprowadzona po wojnie i szczą­

tki przetransportowane do Warszawy. Pochowany na cmentarzu na Powązkach 

przy grobie swojej Matki, W Katowicach w kościele przy ul. Sienkiewicza 

odprawione było nabożeństwo żałobne. Niektórzy członkowie Organizacji

V byli obecni, ze znajomych Teresa Delekta, mjr Gałecki, Ja , Stefania 

v Widuchowska, która wszystko załatwiała i inni.

Przyszedł rok 1942,

Pracę konspiracyjną oyło coraz trudniej prowadzić. Niemcy wszędzie wę­

szyli. Zaczęły się aresztowania niektórych osób. Pamiętam, że pierwszym 

dużym przeżyciem dla nas było poszukiwanie Gestapo za Teresą Delektą, 

która wó\vczas mieszkała w Będzinie. Na szczęście Gestapo nie zastało 

jej w domu. Zdołała przedostać się do sklepu gdzie pracowała Bronia 

z bratem i ukryli Ją w piwnicy gazie były jarzyny. Aresztowania rosły. 

Dostaliśmy jednak rozkaz normalnie pracować. Przyszedł nieszczęśliwy 

miesiąc maj. Inspektorat miał organizować dużą naradę. Gestapo w tym

czasie szalało. Powtarzały się ciągle aresztowania, słyszało się znajo-
7

me nazwiska, Gródecka, Konieczna i . t .d .  Wydano Bo^skaz spotykania się 

aż do odwołania. Nie wszyscy jednak w terenie w iedzieli, co się dzieje 

w Sosnowcu. Pewnego dnia idąc do tramwaju, którym dojeżdżałam do pracy
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było to wczesnym rankiem spotakałam Kom. Zawacką Elżbietę, zrównała się 

ze mną i usłyszałam Jej szept "Proszę się nie zwracać do mnie, idziemy 

dalej, Klara /siostra Kom./ i Janka Kowalska aresztowane /wynajęłam Im 

pokój w Sosnowcu ^JrcLzłe lnicy - Pogoń i tam razem mieszkały/. Proszę je- 

.. chać do Żywca i dać znać przez Tosię jłonj£iszćwnę, aby nikt nie przyjeż­

dżał do Sosnowca to jest bardzo pilne i wiem, że Pani to wykona. Ja za­

pytałam wtedy co Pani zrobi? Odpowiedź: Muszę odejść z terenu. Ja natu­

ralnie powiedziałam, że rozkaz wykonam. Rozstałyśmy się^aby nie zwracać 

na siebie uwagi. Po południu tego samego dnia wpadł na chwilę do naszego 

domu por. Patello Kazimierz i oświadczył nam, że do domu nie wraca, 

zmienia miejsce noclegów i nam radzi zrobić to samo. Siostry moje miały 

rozkaz nie opuszczać miejsca swojego zamieszkania z uwa gi na ewent. 

nadsyłanie meldunków. Ja natomiast musiałam wykonać rozkaz i jechać do 

Żywca, wrócić nocnym pociągiem, aby rano być w pracy. Pojechałam. Ogar­

nęło mnie jakieś złe przeczucie i niepewnie stąpałam po peronie kato­

wickiego dworca. W Żywcu poszłam do domu mojej dobrej znajomej Nowak 

Mieczysławy, której powierzyłam sprawę do przekazania Tosi Jonkisz. Nie­

pokój ogarniał mnie coraz większy, pobiegłyśmy na. pocztę zadzwonić do 

biura, gdzie pracowała Zosia, aby jej nakazać formalnie żeby z Bronią 

nie nocowały w domu. Niestety, wyszła już z pracy. Telefon mój odebrała 

właścicielka firmy- Niemka. Nie mogłam Jej już nic powiedzieć. Go robić?

Jak przekazać jakąś wiadomość. Najbliższy pociąg powrotny miałam dopiero

o 4-tej rano. Wysłałam więc błyskawiczny telegram do domu o treści obo­

jętnej, aby ich trochę w nocy zaniepokoić, nie dać im spać. Telegram 

mój dostało do rąk Gestapo. Z opowiadania mamusi wiem tyle, że przyje­

chali nad ranem. Wiedzieli doskonale imiona nas wszystkich. Wiedzieli 

gdzie kto spał, nie zapalili nawet światła elektrycznego. Wystarczyła 

im ręczna latarka, dochodzili do łóżek i wywoływali imiona sióstr, Bro­

nisława, Zofia wstawać, ubierać się , a gdzie reszta? Potem rewizja. Żad­

nych obciążających materiałów nie znaleźli. Zabrali mapę zagłębia i Ślą 

ska, fotografie. Ponieważ nie było brata ani mnie zatrzymano ojca moje­

go w domu pod strażą, pytając w kółko gdzie jesteśmy. Ojciec tłumaczył 

się , że nie wie, dzieci są dorosłe więc decydują o sobie. Po kilku go­

dzinach za wstawiennictwem ówczesnego naczelnika poczty Ojciec został 

zwolniony. Ja tymczasem rano 28 maja 1942 r. przyjechałam do Będzina,- 

gazie było moje miejsce pracy. Uczucie niepokoju nie opuszczało mnie. 

Miałam rację, bo kiedy wyszłam z dworca na ul. 3 Maja, zrównał się ze 

mną brat i cicho powiedział "Bronia i Zosia wzięte, musimy uciekać. Wpa­

dłam do biura, zabrałam swoje rzeczy i zaszłam do moich przyjaciół ad­

wokata Rej tera. Państwo Rejte rowie ukryli mnie u swojej znajomej krawco­

wej. Tam zgłosiła się do mnie łączniczka Kopik Gienia i oświadczyła mi, 

że jest rozkaz mjr. Kałużyńskiego "Burza", abym opuściła teren Rzeszy.
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Naturalnie nikt nie zatroszczył się o to dokąd mam jechać, w jaki sposób 

i z jakimi środkami. Po kilku dniach brat zorganizował mi ucieczkę do 

G. Gubernatorstwa. W ucieczce pomógł mi znajomy, który trudnił się prze­

mytem. Przedostałam się do pow. Pińczów w woj. kieleckim. Tam jeździłam 

z rodzicami na wakacje, jako mała dziewczynka i tam ludzie znali mnie. 

Brat pozostał w Sosnowcu nocując u różnych swoich znajomych, aby chociaż 

z daleka opiekować się rodzicami. Poszukiwano nas w dalszym ciągu bez 

przerwy. W miejscu mojego nowego zamieszkania moi znajomi dostarczyli mi 

papiery na inne nazwisko, więc mogłam żyć trochę bezpieczniej. W końcu 

czerwca 1942 r. otrzymaliśmy kartki od Broni i Zosi z obozu z Mysłowic, 

były to jedyne kartki jakie otrzymaliśmy, a które mam do chwili obecnej. 

Następna wiadomość była wstrząsająca. Siostry zginęły 4 .7 .1 9 4 2  r. a w ja­

kiś czas potem Gestapo wezwało mamusię, której odczytano wyrok, że za 

zdradę narodu niemieckiego zostały rozstrzelane. Upomniała się o zwłoki, 

oświadczono je j , że zostały przewiezione do Oświęcimia na spalenie, jeże­

li chce to za opłatą może otrzymać tamę z prochami. Matka jednak odmówi­

ła. Żadnych wyroków na piśmie nie posiadam. Rodzice moi nie otrzymali 

żadnych papierów ani zwrotu rzeczy. Otrzymałam te wiadomości przez zna­

jomych.

Po pewnym czasie brat wysłał do mnie Matkę. Szczęśliwie dojechała. Na 

wsi gdzie przebywałam zorganizowałam tajne nauczanie z moim kolegą, dla 

dzieci ze szkoły podstawowej i dla klasy I Liceum. Dzieci płaciły bardzo 

niewiele albo w naturze albo w gotówce. Ponieważ miałam trochę lekarstw 

w apteczce, ludzie ze wsi korzystali z niej prosząc mnie o pomoc. Zdarza­

ło się , że trzeba było pomóc przy poważniejszych nawet skaleczeniach. 

Miałam również wypadek, że musiałam udzielić pomocy jednemu z partyzantów 

który miał przestrzelone udo, na szczęście kość nie była naruszona. 

Powracam do sprawy moich sióstr. W tym czasie kiedy już byłam w G. Guber-

V natorstwie brat nawiązał kontakt z Aurelią Luszczkiewicz, do której dałam 

Mu adres, bo wciąż jeszcze nie wierzyliśmy, że siostry mogły zginąć. Sta­

rali się szukać Ich w Obozie w Oświęcimiu . Doszliśmy później do wniosku, 

że oszukiwaliśmy się wzajemnie.

Bozpoczął się rok 1943 styczeń. Matka moja ciężko zachorowała. Brat po 

otrzymaniu wiadomości o tym ode mnie, przyjechał zobaczyć się z nami 

a szczególnie z Matką. Naturalnie przedostał się przez "zieloną granicę". 

W drodze powrotnej 16 stycznia 1943 r. zostaliśmy wzięci w Miechowie 

w obławie. Udało się tylko mnie. Nosiłam już inne nazwisko w lewych pa­

pierach. Brat został zatrzymany a mnie zwolniono. W tym samym dniu Gesta­

po przetransportowało zatrzymanych do Krakowa ns Montelupiek, a- w nocy 

transportem do Oświęcimia. Wszelkie moje starania u naszej kryminalnej
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policji, gdzie Ich błagałam o pomoc nie przydały się na nic. Wszystko

odbyło się błyskawicznie. Zginął w Oświęcimiu 2 marca 1943 r. o godz.
2 5 -

19 • Żadnej wiadomości od Niego nie otrzymaliśmy, nie znany nam był 

również numer Jego obozowy. Na Gestapo wezwano ojca i znów odczytano 

wyrok, że za zdradę narodu niemieckiego został skazany na obóz koncenti 

w Oświęcimiu, gdzie zmarł na serce. I tak zostałam sama. Dalej prowa­

dziłam tajne nauczanie, połączone nieraz z ucieczkami do lasu na wieść, 

że Niemcy jadą. W 1944 r. wyszłam za mąż i przeniosłam się dó rodziców 

męża. Jeden, jedyny raz będąc w Krakowie spotkałam Teresę Delektę, któ­

ra wręczyła mi pieniądze jako zapomogę od Org. nie pamiętam dokładnie 

sumy ale wydaje mi się, że było to około 1400 zł.

Po wyzwoleniu Polski 1945 r. przenoszę się do Sosnowca a potem wkrótce 

do Katowic gdzie mój mąż otrzymał pracę i mieszkanie. Jadąc pewnego 

dnia tramwajem, spotkałam prof. Staśko polonistę z liceum z Ohorzowa 

w czasie okupacji mieszkał w Spsnowcu, który oświadczył mi, że prasa 

podziemna podawała że Eraonia i Zosia zostały zgilotynowane w Katowi­

cach w więzieniu przy ul.Mikołowskiej. Wszelkie poszukiwania grobów 

nie dały żadnego rezultatu. Grabarz w Eogucicach, który prowadził do­

kładne księgi grzebanych nie znalazł nazwisk moich sióstr. Grobó?/ nie 

mają. W sprawie numeru brata pisałam do obozu w Oświęcimiu i byłam 

tam osobiście. Odpowiedziano mi, że nie istnieje wogóle w spisie, wo­

bec tego był napewno od razu przeznaczony na stracenie.

Stanisława Einek - Sztelakowa

2 . Po okupacji

Piszę pewnego dnia, gdyż daty już nie pamiętam, zgłosiła się do mnie 

teściowa p. Setnika Zygfryda /dla  przypomnienia podaję, że był to mój 

kontakt z Arbeitsamtu/. Zrozpaczona, że On właśnie wraz z żoną Jadwigą 

zostali aresztowani i osadzeni w więzieniu, prosi o pomoc ze strony 

b. członków organizacji. Pomocy tej nie otrzymała, wobec tego adwokat 

zaproponował wyszukanie świadków. Naturalnie jednym z koronnych świad­

ków byłam ja , bo z Nim współpracowałam. Nie mogłam odmówić, mimo próśb 

i płaczu moich Rodziców. Wszyscy przecież pamiętamy te momenty strasz­

nych aresztowań i akty: presji wywieranych na członkach A .K . Dla dopeł­

nienia wszystkich powinności przed rozprawą zgłosiłam się do Komisji

\J Weryfikacyjnejd dla spraw A .K . Zastałam tam Teresę Delektę, mjr. Gałec­

kiego i wiele innych osób. Przedstawiłam całą sprawę, znany był zresztą

p . Setnik mjr Gałeckiemu. Oświadczono mi, że wobec takiej sprawy muszę
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się ujawnić, gdyż na sali sądowej będzie oskarżyciel publiczny i może 

zaczepić mnie z jakiego tytułu występuję w Ich. obronie. Właśnie dla­

tego piszę o tym fakcie, bo to była ta chwila, kiedy otrzymałam pier­

wsze i jedyne do tej chwili odznaczenie. Był to Srebrny Krzyż Zasługi 

z dwoma mieczami. Do kśięgi wpisywała Teresa Delekta, na pytanie Jej 

co zrobimy z pozostałymi członkami rodziny? Trzeba Im chyba dać odzna­

czenia pośmiertne, nikt z obecnych nie odezwał się jednym słowem.

Ozy może sobie Pani wyobrazić co się wtedy ze mną ciziało. Kłębowisko 

myśli w głowie i to strasznych myśli. Zawsze miałam i mam do tej chwili 

wyrzuty sumienia, że to ja właśnie jestem winna nieszczęściu, które 

przytrafiło się mojemu domowi, bo jako czynna zawodowo pewiaczka wpro­

wadziłam Ich do pracy w konspiracji. Ironia losu, ja żyję po tylu 

przejściach i tylu tarapatach, o których nie sposób wszystkiego napisać 

a Oni wszyscy zginęli. Proszę sobie wyobrazić, że do moich rodziców 

nikt nie przyszedł, nikt nie zapytał się jak sobie dają radę, jak się 

czują i .t .d .  Zresztą Pani sama przeżyła tak wiele, straciła swoich naj­

bliższych i mając również wrażliwą naturę doskonale rozumie innych. 

Serdecznie Panią pozdrawiam, składając równocześnie gratulacje z uzyska 

nego tytułu naukowego, życzę dalszych sukcesów i dużo wytrwałości.

Oałuję Staszka

P .S . Proszę uprzejmie Panią, aby po wykorzystaniu materiału mogłaby 

Pani odesłać mi brulion. Naturalnie jeżeli okaże się , że dla 

Pani jest już zbędny.
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U k u p a o .1 a '!aswisko moje Binek

r,o-dns -"oj* składał** się z -S-̂ .iu osób. j jd e o  1 i»tke- ;tar.1sław

1 Tćsefa ze Stareńskich 1 n»s o woro z le c i : 5 siostry Uroni sławaf 

Stanisław* 1 'Sofia - brat Władysław, ?yksstałctmie posła ailśmy śred­

nia , T?oaz1oe wychowywali n«s aa soli dnpch lu .*1 , mi łujących swoją oj­

czyznę,

?>ok 1* 9 wrzesień ■cybucha wojna z Niemcami* Er*t 'ła-iysław na krótko 

praed wybuchem wojny został walęty do wojska do ciężkiej artylerii do 

Gniezna* alczył pod Cutnea gdzie został dężko  ranny, M e  wyleczony 

w przebraniu /od  jakiejś dobrej staruszki otrzymał ubranie/ wrócił do 

domu. * więc w paźdalemi ku, jako dalszy ciąg opowiadania o moloh prze- 

łydach  wraeśnl owych. jesteśmy wszyscy szczęśliwie w domu, lvtazę o ać, 

że a!ostry rronią 1 ‘*03ia wędrowały we wrześniu jas zreaatą reszta in­

nych lu.;.-1 - pieszo, .'o krótkim czasie powróciły oo corsu. Brat ponownie 

m. ;4 ał Iść do sz '.1 ta la , rany nie wygojone dokuczały, /złamana kość no­

sowa, rękach 1 nogach pozostały odłamki bomby/* leżał w szpitalu w 

osnowo u na T e  ki n ie ". Po pewnym czasie do szpitala przyjechali ? iemcy 

zabiera^ b. kołnierzy do niewoli. Brat ostrzeżony w porę przes personel 

aa »1 ta la zdołał uciec, ' leatety naswlska lekaraa, rfcf ry serdecznie zaj­

mował siv bratem nie pamiętam, Naturalnie leczenie nie zostało ukończo­

ne, r»jstarsza aJostra Ironia rozpoczęła pracę w salole powszechnej na 

Ostrej erce w osnowcu* ^osia zaczęła pracować w prywatnej f * rmie u 

' nż. tro--vo-'s .iero ( *  niedługim '-zasle za nieopatrznie wy .-o^ie.ialan* 

słowa praeci^ko nleacom ?.aćenuncjowt»ny przez pracownicę w firmie jednej 

r .• łowi ca eh został aruaatowany --zioń: do obozu konc^nrts złe zmarł 

"'.osia mimo to pracowała nadal hez WJ ani . jjciec i i inany

trzykrotnie przez '71emców wrócił -.o pracy na pocztę, ;ds1e przepracował 

prawie całe swoje życie, Ja 1 br*t zostaliśmy naraźcie nea pracy. Powoli 

lu 'Z* wracali do srwo*ch ooo**1 ązków i przypatrywali się sobie wzajemnie 

wyczuwał© aię w tym napięcie i pytanie co alej?

Pierwsze m;menty pr«cy były bardzo tru ne i różnorodne. Np, podawanie 

a do "iiości r-- .1 owych 1 pisance artykułów o prasy po-^iemnej *’ azetkl", 

""a zo tk i” wychodziły w A . rwazych tygodniach redagowane pr -ea p . Makow­

skie ,o -raz z je po ro. zir% .mieszkał b. blis -.o tuż za Internatem Semina­

rium H-suc'•, w eonu p. Kucharskiego, Długo to nie trwało, j yż p, .la ow­

aki sostał aresztowany. Równocześnie w tym okresie Dyr, dazur na tere­

nie tegoż Seminarium jakiego  zorganizował ,unkt dożywiania :ia bleanej 

ludności.
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Ra prośbę Dyr* 4azura pra'.owałyśay srsa z Innymi /hareerkl siostry 

“f-9To&tvmy/ i;e*interesownle* pełniło dyżury przy jjto^anlu 1 wyuawaulu 

posiłków, 'jTztmiz owałyśay soicr*! oziefcy -la potr--.eftuj*oyoh. /o  pew­

nym czasie '<uahnlst została zll ŵ  .owana ;.rr.^3 Nieaoów, Nadszedł sosient 

ważny cla nas b, psjwiacsek kiedy o Sosnowca prsyjeohała Kona* jkr* ll* 

p . '^-'mzka l>.f>leta, Organ!zasja ?.*'>f*2* «aaaęłn konkretną swoją koa-

gal* I ro Ii ;oou r>yła ai l I 1n-

3 >eKtoratu "Sosna".

Bronia aostsje srefea .anotlarii, ^osia i ja pełni łyśay funkcje ł Hos- 

nic-ek* Komt-ndantea oył paeuaonia "Burza” ajr* ;-:ałuŻyna.:if Kom* Sawaoka 

wprow*d*a o prasy *pt* .Holars^te^o Stanisława pseudonim " o n  rad"

I kpt, ^łąckiego* 'potkania z b* wajs.cowyal przyjeżdżaj*oyał z terenu 

m*ałyśay troshę <łopotu, .jcyi trzeba było ~ch juzleś ulokować, a wszy­

scy nie ao .11 być orzyjęcł na raz w nassya bardzo szczupłym miegzsaniu* 

” tej sprawie oka aa ł nam dui^ po-aoo Jyr* .aazur. Był zawaae »ot owy apeł-
!v
nic kaid* prośbę ważną oczywiście ula "oprawy” , T znów c 'oa , w kp* toe 

aresztowany umarł w obozie koncentracyjnym*

*ns pa Lito razie naazya oyło mnóstwo praoy, nadchodziły meldunki, 11 a ty 

▼olkfs eutfschćw, obierałyśmy lr.formaoje o p r ae -3f.o aząoych transportach 

wojska 1 broni, pisanie roa cazćw i rozsyłanie i oh lo poszczególnych 

*’ ; '.rzyr-ek"* ris*łyśay je na cieniutkich, dłu .loh pa-=1 erach maleńkimi

I I  tarkami, aby ujżna było łatwo zwinąć 1 schować* Następnie biadałyśmy 

z ’oaią ahy roan* ść 1 Jak najprę :zej w^systko usunąć z doau. Hajcsfś- 

d a j  o naszyob kolaż* r.en t .j *  :auczyc-*elki Janiny 3 hol As tej /uszyła

■ ?c- ■■' ■•■ , ■ ;-ocLo słła s >o*nowoe/ o r z  tesamafy y*

?oaia ;or§czała równie & rozkazy w praoy tonią a<erŁ. zawodowa go /na z- 

wiaka już nie pamiętam/# ;!o.:czas asyej ^aobecnośol w coau, materiały 

które stanowiły własność ancelarii, 7? roni a powierzała na rsechowa&le 

mamusi * <5zęść zaś. aa ter* ■» łów pzezna ?aonych o arcuiwua pakowała w 

buteleczki 1 wraz z tatuśłaa za-sopywała w komórce, ;..zie złocony był 

wę H e l  1 .. raewo* o pracy więc wci minięty był cały odm*

Jeżeli Chocz i o mnie .siała a poza ty a oh owi taek sałat *iać wszelkie spra­

wy związane z i-rzędem ’racy - Arceltasatam* *  tym celu nawiązałam Kon­

takt z pracowniifciea t« ot urzęcu p* oetnlklea Tiy jfrydaa* ^ leżn ie  od 

potrzeb or ;a, 1 zaoji niszczył aloo zmieniał »3lążki pracy ula -ludzi 

potrzebnych a za :ro-onyoh wyjazdem na ronoty*

lyt uncja aa te rialna w doau u anie znacznie się polepszyła* U *i je ml 

. ’ , ać ;. r- zę w ■ ^iy m i jarzyn 1 ^wooów, p.»wol1 ' r'-1 .. aa - jleżarwi

4 br^ta, siostrę ’  >s*§ lokują w pokrewnej fi rai e , w -t- rej również
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zaczyna pracować żona ^spo&aiane ;;o sierżanta. Ohodziło na a nowi em o to* 

aby usyskać pe-*n 4 możliwość w zaopatrywaniu nsszyoh lu. z i i w ziemniaki 

1 jarzyny na M a ę . praoy «śo?.-s .;->1 r'icyj .ej .,ano^ał o-r, ’<ch, a nasza 

roi*o*y 1 dys rusja oyły pełne optymizmu 4 naj>:1ei na lejgze Jutro* By* 

ły nawet zakłady co do terat.au s coóazenia się tej straszne.] wojny.

Dla zachowani* ostrożności., doszliśmy do wniosku, że nie możemy wszyscy 

r^zem mles-kać. rrat BÓJ % $ •Ety»ław wypromdslł. sit do podoju subloka- 

torskiogo* $a przełomie, a raczej w ,ru ; i e j połowie 1$ M  r. fł raa moja, 

v> ••: i >r-‘ ’ 3 bratem ^rzestn.jt? 1 ć. j ^ a a  fir ­

mie tej s*»mej branży w Bę z in ia , brat aa maj* nemowi zacryna ;>row*dzić 

wraz z Ironią 1 naszymi znajomymi sklep branży owocowo—jarzynowej rów­

nież ,rr Bę-zlnie. 3hoaziło przecież o to ab- wszyscy byli zatrudnieni, 

z czym ile chciał słę zjodzić "io n rad "• Ohouziło mu bowiem o to aby 

ktoś '■awsze rył w domu, a więc ionxretnle powinna być Bronia. Jlio mog­

łam się na to z ;oaz1ć, uw*>ż*łam, że 4 ta ii bardzo uużo ludzi odwiedzało 

nasz om. jdbywały się narady, Wprawdzie były zachowane śroiki ostroż­

ności, bo wcho zł 11 1 wycaodsili pojedynczo w pewny oh odstępach czasu, 

a dom był zawsze w takich wypadkach strzeżony. Karany nie zawsze prze­

biegały spokojnie, były aawet momenty burzliwa. U; .lał w nich czasem 

n r  Lp t roni a jako orotokćlant. Ronracj z .iaął w partyzantce w lasach 

k / Bukowna. Ekshumacja zwłok została przeprowa.zona po wojnie i szczą­

tki przetransportowane do Warszawy. Pochowany na cmentarzu na Powązkach 

przy ;ronię swojej atki* V Katowicach w kościela przy ul. Sienkiewicza 

ouprawlone r»yło nabożeństwo żałobne. KleKtórzy członkowie jr ^ n ł  zaojl 

byli obecrl, -e znajomych Tt resa Delekta, mjr Gałecki, Ja, Stefania 

"1 ■a , ;.tóra wszystko załatwiała i * ..ni . J

Przyszedł rok 1 ^ 2 .

Pracę konspiracyjną było coraz tru .niej prowadzić. Piescy wszędzie wę­

szyli. ^acz.ły 8<ę aresztowania niektćjrych osćb. Pamiętam, że pierwszym 

dużym przetyc«em dla nas było poszukiwania "es ta po za (Teresą Jelektą, 

„tfra -ffwczas n‘ ;. ».<«»?» v !. f 'ln ie . o cz^.:c'c "..sl -po ole z a stało 

jej '• ".mu. ? ołała prze ..ostać s.1ę > s tlepu ora *owr>c* Bronia

z bratem 1. ukryli Ją w wnlcy s-uzla oyły jarzyny. Aresztowania rosły. 

Postaliśmy jednak rozKaz normalnie pracować. Przyszedł nieszczęśliwy 

m*esiąo -aj. Tnspektorat m*ał organizować dużą naradę, Ce.stapo w tym 

czasie szalało. Powtarzały ul «? clą le aresztowania, ^łysz-ło się znajo­

me ń' t '.% ■■, r vC 1 , ,oi łączna i . t . . ’y. -̂ no rozkaz spot, kania ~i 

ż o odwołania. Wie wszyscy jednak w terenie w iedzieli, co zlę Jzieje 

sosnowcu, ewnejo cnia Idąc do traawaju, którym dojeżdżała# ao pracy
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było to wczesnym rankiem spota*a.taa Kon. '^awaoką Blibletę, zrównała sio 

ze mną 1 usłyszał*a Jej ozept "Proszę się nie zwracać o mnie, luzieay 

dalej, Klara /siostra Kont./ i Tanka Kociaka aresztowane /wy-aj,-łaa Ta 

pokój w 'osnowcu w $1 a lnicy - Po i od 1 tata raaea mlasz a ły /. roszę je- 

3hać do 2y**ca 1 uać a nać przez Tosię Kon^iszównę, aby alk* nie orayjai- 

. żał do Sosnowoa to Jest b arao  p* lne * wiem, że. Pani to -y ona /  Ta za- 

pytałam wtedy ©o -ani zrooi? 0 posiedź* Juazę obejść z terenu. Ja natu­

ralnie oo^1 e- sia lam, '--a r , ; ~ a -i wykonaa* Rozstałyśmy alę aby ,1e awracać 

na siebie u*"a;1. ?o południu tego seme o dnia wpadł na chwilę do naszego 

domu por. Pa tal o Kazimier* t oświadczył nam, że do domu nie **'raca, 

rmlen^a mlejsoe noclegów 1 nam radzi zrobić to s-ao* Siostry noje miały 

roa a* nie opuszczać alej son a-o ja o aamles^ .cania z uwa ;1 na ewent. 

nadsyłanie aeł uoków. J« natomiast musiałam wyconsć rozkaz 1 jechać do 

żywca, wrócić ocnym pod % ie a , aby rano być w pracy. Poje ahałam, Ogar­

nęło mnie jakieś złe rzez?; ocle 1 niepewnie st^yałaa po peronie kato­

ni© le o dworce. żywcu poszłam do domu mojej dobrej znajomej Nowak 

!ie caysta^y, .ttóre J powi rayłaa sprawę uo przekazania Tosi Jon.tlsa, Nie- 

okrj o arolał ania coraz wivks*y# pobiegłyśmy na pooatę aadswonlć do 

ul ra, 'le r̂-a sowa .te k . ;4a , a by jej u«a * s«-. .fjruadnia żt.-b;. - ' ’ ~e 

nie nocowały r omu, Niestety, wyaała już z pr«cy, telefon mej o obrała 

-ła .a5 Helka flray- Niemka. * 1e ao,;łaa Tej już nic powiedzieć, lo robić?

Jak przeisaaaó jakąś wia oaość, ’'njbl1 żsay p o d  ą„ powrotny miałam aoplero

o 4—tej rano. ’?y«łsłaa więc błyskawiczny tele.graa 00 domu o tredcl obo­

jętnej, aby 1ch trochę w ocy zaniepokoić, nie dać Im spać. Te li ; ram 

mój ^ostało do rąk ''k at^po. 7. opowiadania mamusi wiea tyle, że przyj#- 

c .al1 nad ranem. "’led*1eli 09konała imiona nas wszyst&ich, 'i e dzieli 

;,c;-'ie kto spał, nłe zapalili nawet światła ele itrycane !;o» ‘ystarcayła 

la ręc-na latarka, dochodzili do łóżek i wywoływali imiona slcstr, Bro­

nisław®, ?ofia wstawać, ubierać s ię , a gdzie reszta? Potem rewizja, ład­

nych onci *ża jących materiałów nie znaleźli, babrali mapę aa łębta i *lą 

3 ka, foto rafie , drle^aź nie nyło brata auł aale zatrzymano ojca moje—

o W domu pod strażą, pytając w krłko zle jesteśmy. Ojciec tłumaczył 

s ię , że nie wie, „zleci a* dorosłe ^lęo decydują o sooie. Po kilku 20- 

Inaoh za wstawiennictwem ówczesnego naczelnika pocaty ojciec został 

zwolniony. Ja tymc?.aCea rano 28 .soja 1 ^ 2  r. przyjechałam do 2ędżinat 

;»zie było Boja miejsca pracy. ca.,, cle nl̂ p-ntoju ci a opuszczało śnie. 

piałam rację, bo kiedy wyazł a z dworca na ul. 3 ..daja , zrównał się ae 

mną brat .i cicho powiadała! >sla wz1 vte, musi $  •* mś*

dłaa do biura, zabrałam swoja rzeczy i zaszłam do 10ich przyjaciół ad- 

” 0 -a ta ^e jtera. ! rtwo ej te rowie ukryli mnie u swojej znajomej scrawoo- 

’*re j . Tam a -łasiła się do mnie ł^cani czka Kopi . •Henia 1 oświadcayła mi, 

że jest rozkaz mjr. .ałużyóakie .0 "Buraa**, abym opuściła teren Haesay.14



Naturalni* ni kt nie *atr*a»cayl s i •«* c "to dok*d aa® jechać, w js^t sposćb 

i z jakimi środsaai* Po kilku c a!aoh brat sor ani zowal ®! ucieczkę do 

**• ^UHematorstwa, uci* * * * *  f N ^ g l  *i znajomy, &tóry tru ; ||  prze­

mytem. ?ra*dostałaa się do pow. . i&ozćw w woj, kieleckim* l’am jeżu*1lam

* rodzica®! na waKacje, jak* aeła 4* i* w* ynka i ta* ludzie znali ani a • 

trat pozostał w oanowcu nocujHc u v (żnyoh swoich znajornych, aby chociaż 

a daleka opiekow?ć 31 <* rod*icsmi. Posaukiwano nas w dalszym cią^u bez 

przerwy# '? a*ejscu mojego nowego zamieszkania aoi znajomi dostarczyli «i 

papiery na Inne nazwisko* wi ęc mo łam żyć trochę bezpieczniej* "f końcu 

czerwca '9^2 r. otr*ymaltśmy kartki od Broni i 7,o*t z oaoeu z Mysłowic, 

były to je iyne kartki jakie otrzymaliśmy, a która ma* do chwili obecnej. 

Następna wiadomość była wstrząsająca* iostry z iaęly 4 ,7 .1 9 4 2  r. a w ja­

kiś osa* p)tea Gestapo wea^alo lamuslę, <t  ̂rej odcr.ytano wyrok* że za 

idradf narodu niemieckiego zostały rozstrzelane. Upomniała s*ę o zwłoki,

o a-i a c. ca ono je j , że zostały przewiezione do Oświęcimia na spalenie, jeże­

li chce to za opłatą sto** i* b*£ urnę s p r o c h a m i t k a  jo..aak odmówi­

ła* Żadnych wyroków na piśmie nie posiada®. ' odzice moi nie otrzyaali 

żadnych pa ..lerów ani zwrotu rzezzy, otrzymałam te *;*(te*oloi przez sna- 

jornych*

Po p*wny* czasie br*t wysiał io mnie Jatkę. $*c*ęśl!wie dojechała. Na 

wsi -.rai* przebywałam zo ran i z owa łam tajne nauczania a aoi® kole ;ą, dla 

dzieci ze azkoły podstawowej i u.la klasy T Llceua. Dzieci płaciły bardzo 

ni*wiele albo w natuwee albo w 30* 1w**# Ponieważ aiala* trochę lekarstw 

w apteczce* ludzie ze wsi korzystali z niej prosząc anie o potno*-* Zdarza­

ło sif* że tr.ebs było pomó* przy poważniejszych nawet aaysieczeniach. 

Miałam również wy. * dek, że musiałam uJzielió pomocy jednemu z partyzantów 

&U ry  miał rzestrzelone udo, na saczyśoie kość nie była naruszona* 

j/owracam do sprawy m*i*h sirstr. ty* czasie kiedy już oyla* w C?* Gube*- 

natorstwie brat nawiązał kontakt z Aurelią ussoskiewica/* o której dala* 

Hu e ire*, bo w*iHż jeszcze nie mierzyliśmy, że siostry mo ;ły z inąć . -ta- 

raił się szukać Tch ^ Obozie w Oświęcimiu * Dąsaliśmy później .0 wniosku, 

że oszukiwaliśmy się wzajemnie*

"ozpoccąl się rok 1^43 styczeń* lat&a moja ciężko zachorowała* rat po 

otrnyaaniu wiadomości o tym ode mnie, przyjechał zobaczyć się z nami 

a szczególnie z Matką* Naturalnie prae-uostal się orze* "zieloną .̂r-ni oę,ł. 

*” aro-tze powrotnej 16 stycznia iy*-3 r* zostaliśa;. wzięci w Miechowie 

w oołaHe* t! ało się tylko mnie* Kosiła* już inne nazwisko w lewach pa­

pierach. Trat został aatrzyaanj a mnie zwolniono* “ tj® s^mym niu  .©sta- 

PO p x » .* ^ M P » r t..- ł«  » » w r n  “  ■*•> KT.S£W« na *> n t.lu p 1 .k , * w * W
« m » * M a a <  'a .  u " “• “ I  kw rtB ,lneł
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poltoji, ^aia^ab''biadałam  o porno© n1a pgiyttly się na n ic , ^saystlfe 

odbyło się błyakawi © zda* Zginął w 06witoimiu 2 anrca 943 r. o ,-;o4s*

9 tahaoj *1a lon;ośot od Niego nie otrayaali&iy, nie anacę »»«  by* 

również numer J 30 oboaowy, T**? lostapo wezwano ojca i snów odczytano 

wyrok, ż© za zdradę narodu nieafeokiago został akaaany na obóa Kon©entx 

w Qówięai:niu# ,-zie arn^rł na serce* T tak zostałam ssaa. /-a la 4 prowa* 

dziłam t* jne nauczanie, poł^caone d e r a *  z ucieczkami do lasu na wieść, 

że Kiemoy jadą, 9^4 r. wysałaa za mąż i przeniosłam się dó radzi©ów 

męża. -Jeden, jedyny ras bęaąo w Krakowi# spotka łan Teresę Delaktf# któ­

ra wręoayła mi pieniądze jsko zapomo;ę od org. nie pamiętam składnie 

3 urny ale wydaje mi się , te było to około I40u *i.

Po wya wołani u Polski -^5 r, ?r?enosaę się do Soanowoat a potem w^rótoa 

•do dat owi© jdaie mój mąż otrą, aał pra©ę i ai asa kania. Jadą© pewno 30 
dnia traawajaa, a otdałaa prof* staśko polonistę z li©cum a 3faor*owa 

w czasie okupacji mieszkał w 3panów©u, który oświadozył rai, te prasa 

podziemna podarła  że rxaoi}ia 1 Zosi a zostały a.gilotynowana w Katowi­

cach w wi^aieniu ray ul.Iikołowskiaj* ^szelki e poszukiwania ^robów 

nie dały żs ~ne 'o rezultatu, ^r^bara w Boguoioaoh, który prowadził do­

kładna isięgi ^rzebanyoh nie znalsał naawiak moi h sióstr* rrobów nie 

mają* " sprawie nuaeru brata pisałam ao obozu w ożwięoimiu i b;;łsa 

t-̂m osobiście* odpewiadaiano mi, Se nie istnieje wogćle w spisie , wo- 

be© tero njł napewno od razu pr^eanaoaony na atraoanie• v

Stanisława Binek - da te la :c owa

2 *  Po olcupaojl

Piaaę em e ;o dnia* gjyż daty Ju?. nie pamiętam, z łosiła się do mnie 

te&diowa p . Setnika Zygfryda /  la praypoanienia podaję, że był to mój 

kontakt z *rbeitsaatu/* Zroapaoaoaa, te On właśnie wr>? a żon* Jadwigą 

^ostali aresztowani i osadzani w więzieniu, prosi o pomoO ze strony 

b, ©ałonk<w or i^daaoji * ©mody tej nie* otrzymała* wobć© tej;o adwokat 

zaproponował wyasukani# świadków, Naturalnie jednym z koronnych dziad­

ków byłaa ja , bo a "im współpraaowałaa. *ie mogłam odaówić, mi ao próśb 

i płsozu moich Podai©ów, ”aayo©y przeciet pamiętamy te momenty strasz­

nych aresatowf*A i a>ity presji wywierany oh na ©ałonkaoh A.K* Dis dopeł­

nienia ł-saystk*©h powinnoś©! przed rozprawą zgłosiłam się do Komisji 

’eryf <kaoyjnej -dla spraw .\*K* Znstałaa t**m Teresę delektę, mjr. Gałeo* 

kiagp i *’iele i m y  oh osób. Frzedst^wiłea ©ałą sprawę, ananj był areszt* 

P* etnik mjr ^słeokleau* Gświao© .ono a i , że wobe© takiej aprawy muszę
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alf ujawni ć t gcyt na ®->ll sądowsj będzie osr;artyolel publiczny i mois 

zsozspić ani* 2 jakiego tytułu występuję w Tch obronie, Właśnie ls- 

te.-;o piszę o tym flec ie , bo to była ta chwila, kieiy otrsynnłaa p<ex*» 

••'aga 1 jedyne o tej obwili adznaossi ?e*. Był td '.robmy -.rzyfc Zasługi 

z nTtoma gieczaal. Jo kiięgi wpisywała Teresa ila s ta , na pytania /ej 

co zrobimy z pozostałymi osłonktai rodziny? Trzeba Ta chyba dać o- zna­

czenie pośslertns* nikt z ooecnych 1e jdez-^ł się jsdnya słowa*

Izy sots sobie Pani wyebtaslć o o się wtedy ze sną zlało* Jtv*bowls*co 

myśli w słowie i to strasznych ayśll* f.a^ase ulała® 1 sam oo t#| chwili 

wyrzuty sumienia* te to .ja właśnie jestea winna nlesaczgśclu* które 

przytrafiło się sojeau oaowi t oo jako czynna zawodowo pewlaczks «*pro* 

w~dr!łaa Tob do praoj w konsp^racji• Ironia losu, ja tyję po tylu 

przejściach 1 tylu tarapatach* o V:tćryoh nie sposób ws z ja tulejo napisać 

a Oni wazysey ?■ ;1nęli* Proszę sonie ^ o b r a z ić , te do asolch rodzi sów 

nikt nie przyszedł, nikt nie zapytał się Jak sobie ds.ją radę, Jak się 

czują 1 *t*d* ^ressst,, Pani sama prseiyła tak -Hele, straciła swoich naj­

bliższych 1 aa j*c rć*ną*t wrsftUwą naturę oskoasle rozumie innych, 

ur.-t-cz 1© ?«*nią pozdrawiam* składano rrwnoassśnis gratulacje z usysks 

aego ty tu łu  n o s o w e g o *  tyczę  d a lszy c h  sukcesćw  1 . to w y trw ało śc i*

lałuję Staszka
iJms, '-'-roszę i .= ra« jrale Panią* aby po wykorzystaniu aa.terlału ao łaby 

Pani ) esłsć a! brulion. Naturalni* jetell oka te się* te ila 

Pani jest jut 30v ny.

17



y  ń  f 7  ' it

^Relacja Stanisław  Binkówny Sztelakowej k-tki Koła Lok.

Bielsko-Biała w pracy PWK i pierwszych, dniach wojny.

W gorącej i głębokiej miłości do mojej Ojczyzny wychował mnie dom, szko­

ła i Org. P .W .K .

Stanisława Binek-Sztelakowa u r .14 .X . 1913 r. w Sosnowcu córka Stanisława 

i Józefy ze Starańskich. Jako 16-letnia uczennica gimn. humanist. w Szo­

pienicach wstępuję w szeregi Org. P .W .K . Po maturze po odpowiednim prze­

szkoleniu w 1933/4 roku pełnię funkcję kom. hufca przy średniej Szkole 

Handlowej im. Królowej Jadwigi w Sosnowcu. W 1934/5 z rozkazu Kom. Okr. 

p . Dobrowolskiej pełnię funkcję kom. na miasto Ohorzów. Za mojej kadencji 

/wyniki pracy/ Ohorzów otrzymuje Sztandar na Walnym Zjeździe w Wilnie. 

Niestety, w momencie tym byłam już mianowana kom. pow. Biała-Bielsko. 

Sztandar do rąk przejmuje Przewodn. Koła Pań p . Dzierżowa, a ja jestem 

tylko świadkiem na sali, nie wymieniona przez nikogo.

1936 r. do wybuchu wojny pozostaję na terenie pow. Biała-Bielsko w stop­

niu st. aspirantki.

Rok 1939, to rok wytężonej pracy szkoleniowej. Stosunki polityczne między 

Polską i Niemcami naprężone. Jesteśmy dobrze zorientowane, dzięki pracy 

w naszej organizacji. Na krótko przed Św. Wielkiejnocy odwołano wyjazdy 

do rodziny, otrzymuję od Kom. Okr. w Katowicach na wypadek wojny przy­

dział na teren Biała-Bielsko. W Wielką Sobotę 1939 r. otrzymałam jednak 

pozwolenie na wyjazd do domu na 2 dni*

Po świętach do chwili wybuchu wojny wraz z kadrą instruktorską i Paniami 

z Koła organizowałam zebrania, pogadanki, na terenie obu powiatów z dzie­

dziny O .P .L . Gaz. Byłam pewna, że hufce szkolne i oddz. poza szkolne 

były dobrze przygotowane, wobec tego dni świąteczne i popołudnia zwykłych 

dni tygodnia, poświęcałam na wyjazdy w teren, niejednokrotnie do b. odleg 

łych miejscowości - wsie. Ozęśó "zawodową" na temat zachowania się pod­

czas nalotów i .t .d .  prowadziłam osobiście podkreślając zawsze patriotyzm 

i wiarę w nasze siły militarne. Dzielnie pomagały mi w tym członkinie 

Koła Pań p. Zofia Lipska i polonistka p. Baczowa, które były pełne zapału 

i oddania dla sprawy. Zofia Lipska oddawała mi bardzo często na usługi 

wóz, który sama prowadziła. Pani Wydrzynska dbała o świetlicę, którą na­

sza Org. posiadała dzięki jej mężowi. Trudno wymieniać wszystkie osoby, 

bo i nazwisk już nie pamiętam. Mogę tylko powiedzieć, że było wiele chęt­

nych jak skarbniczka p. Matuszewska i p. Rappe nauczycielka starsza już 

pani /prowadziła kurs robienia kwiatów z rodonitu w świetlicy/. Wracam 

jednak do spraw , które w tej chwili nas bardziej interesują. 

Bielsko-Biała był terenem trudnym do pracy z uwagi na dużą ilość Niemców, 

dlatego akcentowanie naszych uczuć patriotycznych przybierało jeszcze 

inne formy. Wraz z Kołem Pań i innymi org. werbując pracownice różnych
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zakładów pracy organizowałyśmy wiec na rynku w Bielsku z przemówienia­

mi a potem pochód przez miasto i drugi wiec w hotelu pod "Białym Or­

łem" w Białej w obecności p. Kom. Okr. z Katowic Elżbiety Zawadzkiej 

i w obecności najwyższych władz wojskowych, i miejskich oraz ogromnej 

rzeszy społeczeństwa obu powiatów. Wszystkie tego rodzaju wystąpienia 

naszej Org. były przyjmowane przez ludność spontanicznie i z ogromną 

wiarą w dobre jutro i nasze siły. Koniec miesiąca sierpnia 1939 r. w 

dalszym ciągu'wyjazdy w teren, zebrania wspólne z Z .H .P . na temat 

organizowania pomocy dla ludności na wypadek ewakuacji na teren Biała- 

Bielsko. To wszystko jednak zostało w planach. Z Kom.Okr. z Katowic 

przybywa do mnie do pomocy młoda instr. /nazwiska nie pamiętam/ wrę­

czając mi przytem 50 2ł od Kom. Zawackiej. Pieniądze te były dla mnie 

zbawieniem, byłam przy paru złociakach a tu jeszcze jedna osoba do 

wyżywienia.

Wybuchła wojna, a ja byłam jeszcze w te renie,Wracałyśmy z Oświęcimia 

z zebrania, powrót do Bielska był bardzo ciężki na drogach ruch ogrom­

ny* słychać w oddali artylerię, jakiś młody ksiądz błaga wprost o za­

branie Go. Zabieramy, ale po drodze łapiemy gumę, dó Bielska dobijamy 

późno wieczorem. Wyczuwam wszędzie ogromną gorączkę i niepokój. Radia 

m ie mamy, wszystko uprzedniego dnia zdałam p. Wyarzyńskiej o ile pa­

miętam, Sztandar już wcześniej wysłałam do Komendy do Katowic, akta 

wraz ze sprzętem strzeleckim i. łuczniczym przekazałam do Komendy Miej­

skiej P.W . zgodnie z rozkazem. Przez całą noc ulicami przechodziło 

wojsko, konie, tabory, działa. Jeden wielki zamęt w mieście i w naszyci 

głowach. Go to wszystko ma znaczyć przecież przed Bielskiem Dyły dwie
O

linie obronne i

Następnego dnia dowiadujemy się , że wszystkie urzędy już ewakuowano 

a na ulicach megafony nadawały komunikaty o nalotach. Pobiegłam do 

Kom. Garnizonu w Bielsku. St. sierż.Przybytniowski kończył pakować 

akta, a kiedy mnie zobaczył, przerażony zawołał " a pani co tu jeszcse 

robi, proszę w tej chwili wyjeżdżać z miasta", czy pani nie wie, że 

Niemcy przeznaczyli jedno ramię latarni na rynku w. Bielsku dla pańi, 

a drugie dla Przeczkowej /Przewodn.Koła Polek ./? " Odpowiedziałam, że 

nie mam czym wyjechać. Szybko wypisał mi rozkaz zajęcia wozu osob. 

i zaśw. o udzieleniu mi pomocy w otrzymaniu benzyny. Z rozkazem tym 

pobiegłam do Białej pod wskazany adres. Właścicielem okazał się Niemiec 

Nie stawiał oporu podwiózł mnie pod dom zabrałyśmy bagaże swoje i od­

jechałyśmy tzn. 3 kobiety/instr. przysłana z Katowic^jedna Pani z Koła 

/nazwiska już nie pamiętam/ i ja.. Przed odjazdem postanowiłam jednak 

porozumieć się z władzami miejskimi. Nikogo już nie było. W Białej 

przed Miejską Radą stały tłumy ludzi słuchając komunikatów podawanych 

przez megafon. W tym zamęcie uciekł nam właściciel wozu. Zostajemy bez
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kierowcy. Szczęście jednak nam sprzyja, zgłosił się szofer z młodym 

człowiekiem. Tak jak stali wsiedli do wozu i pojechali z nami. Okazało 

się , że szofer miał dzieci na letnisku za Pzremyślem w Niżankowicach 

u swojego brata s t ..  sierż. Wydostajemy się z miasta. Do Katowic nie 

możemy się dostać, są okrążone Niemcy atakują Pszczynę. Postanowiliśmy 

ruszyć na Kęty Wadowice do Krakowa. Jechaliśmy żółwim tępem. Szosy 

zapchane wojskiem, końmi, taborami, ludnością cywilną. Mimo, że jes­

teśmy w mundurach jestem zażenowana, że jadę pięknym wozem "Mercedesem” 

Żal za wszystkim chwyta za gardło podróż cała jest dla mnie jedną męką. 

Po wielkim trudzie dostaliśmy się do Krakowa. Ta sama sytuacja nikogo 

już nie ma. Transporty wojska stojące na bocznicy kolejowej i na to­

rach wiodących do Zakopanego są bombardowane. Widzimy pierwszych za­

bitych i rannych. Wóz oddaję do transportu rannych, odwozimy ich do 

szpitala. Po skończonej akcji jedziemy dalej. Zatrzymujemy się w Bocbni 

tu znów bombardowanie, chronimy się do schronów. Tam właśnie spotkałam 

całe starostwo z Białej ze starostą Albertim na czele. Wiem, że mają 

dużo pieniędzy, powiedział mi o tym jeden z pracowników, każe mi się 

zwrócić z prośbą do starosty. Nie czynię tego, krępuję się , bo sądzi­

łam, że powinien był się domyśleć. Niestety, nikt nam pomocy nie udzie­

l ił , ani nie zatroszczył się o nas.

Kierowaliśmy się dalej na wschód, zatrzymując się tylko na małe odpo - 

czynki. 0 posiłku nikt nie myśli.

W Przemyślu zgłaszam się do ^om. P .W .K . Witają mnie serdecznie. Kom-tka 

pragnie abym została jej adiutantką. Zauważyłam, że też nie ma pełnego 

rozeznania w sytuacji. Wracam do wozu aby zakomunikować to moim współ­

towarzyszom. Przy wozie zastaję wojskowych, którzy chcą bezwzględnie 

odebrać nam samochód. Nie pozwalam na to. Okazało się że już wojsko 

jest ewakuowane i urzędy. Na przemyśl spadają bomby. Radzą się nam wy­

cofać z miasta. Za miastem mnóstwo opuszczonych wozów z powodu braku 

benzyny. Teraz już co chwilę bombardowanie. Wojsko maszeruje bokiem 

szosy w rowach, do których i my kryjemy się . Niżankowice, znów bombar­

dowanie dworca kolejowego, ewakuacja urzędów. Ktoś donosi do policji, 

że jesteśmy wozem w miasteczku. Przychodzi posterunkowy z rozkazem sta­

wienia się w Komendzie. Idę. Przechodzę bardz'o ścisłe legitymowanie się 

i nie przeparta chęć odebrania mi wozu. Opieram się stanowczo. Ustępuję 

puszczają nas. Możemy jechać dalej. Z tankowanie^benzyny nie mam kło­

potów wszędzie okazywano mi pomoc. Dojechaliśmy do Brzeżan, zmęczeni 

niesamowicie. Na skutek bombardowań jechaliśmy także nocami. Spotykam 

tam nasz garnizon z Bielska. W wynajętej chałupie szef kancelarii Przy- 

bytnowski pali wszystkie akta, panuje niesamowity upał. Spotykam znajo

me twarze, żalą się , rozgoryczeni, że pragną się bić, iść na front, a 

oni tu siedzą. Są zrozpaczeni. Otrzymuję propozycję pozostania przy

13- .
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garnizonie, lecz moi współtowarzysze nie zgadzają się . Plan jechać da­

le j , gdzie jest spokojnie, utworzy się front i wtedy będziemy pracować 

i pomagać. Tarnopol Komenda P .W .K . w likwidacji, informują nas, że te­

reny polskie ma wkroczyć wojsko radzieckie. Nie możemy w to uwierzyć, 

ogarnia człowieka rozpacz i straszna beznadziejność. Współtowarzyszka 

ma znajomych w Skalacie więc żąda abyśmy tam dojechali. Skałat 6 km. 

od granicy ZSRR. Jesteśmy świadkami składania broni na rozkaz naszych 

władz. Młodzi oficerowie mniej odporni nerwowo z rozpaczy popełniają 

samobójstwo. Ludność rabuje magazyny wkraczają wojska radzieckie.

Wóz zabiera N .K .W .D  /wydaje mi się , że taki jest skrót/. Ukraińcy na­

padają na żołnierzy, widzimy kolumny oficerów policji i wojska pędzonych 

do niewoli. Mam trochę chleba i papierosy wyciągają się chciwie ręce, 

są b. głodni. Oddaję wszystko co mam niestety dla kilku osób tylko star 

czyło. Nie widzę celu pozostawania dłużej w tej okolicy. Postanawiam 

wracać. Wraz ze mną wraca również szofer i pomocnik, obie panie zostają. 

Na wpół spalonym autobusem dojeżdżamy do Lwowa. W Kamionce Strumiełowej 

zakopuję swoje papiery, pas /tak  kazali mi zrobić starsi przycnylni lu­

dzie /. Mundur zostawiłam i długo jeszcze miałam go w domu. Ze Lwowa 

zniszczonego z barykadami na ulicaah wydostajemy się pociągiem. Przed 

Niżankowicami wzywa mnie do siebie maszynista i szepce do mnie, że w 

Niżankowicach kiedy zwolni, należy wysiąść, jeżeli nie chcę być wywie­

ziona transportem do Rosji. Pociągi przyjeżdżające do Przemyśla odsta­

wiane są na bocznicę, ludzi kieruje się do obozu i wywozi, w głąb 

Zw. Radzieckiego. W Niżankowicach wysiedliśmy a właściwie wyskoczyliśmy 

do Przemyśla poszliśmy pieszo. 0 jakimkolwiek noclegu ta kogoś w domu 

nie było w ogóle mowy. Miasto przepełnione ludźmi. Po zasięgnięciu ję­

zyka poszliśmy się rejestrować na przejście granicy, która była utwo­

rzona na Sanie. Należało czekać. Nocowaliśmy w budynku b. sądu wraz 

z innymi ludźmi. Za posłanie służyły nam akta sądowe rozłożone na pod­

łodze. Rano posaliśmy nad rzekę obok mostu, aby czekać goozinami na 

ewentualne otwarcie granicy. Nareszcie można przejść, o ile zmieścimy 

się w kolejce. Zostaję sama, moi współtowarzysze podróży pożegnali mnie 

Przeszłam granicę. Wsiadłam do pociągu /"wołowego” jak ludzie nazwali/ 

bez ławek zadaszone wagony. Dojechałam do Krakowa, na dworcu już pełno 

Niemców. Pomocnicza służba kobiet niemieckich roznosiła uchodźcom i dla 

ich dzieci naturalnie pochodzenia niemieckiego coś do p icia . Po dwóch 

czy trzech dniach przyjechałam do Sosnowcs do rodziców. W domu znaleź­

liśmy się wszyscy razem w drugiej połowie września 1939 r. Brat mój 

Władysław ciężko ranny pod Kutnem nie wyleczony, wkrótce poszedł do szpi 

tala na dalsze leczenie. Dalsze losy mojej rodziny są Pani znane.

- 4 -

Stanisława Sztelak
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S el*cj* Stanisławy Blnkćwny 3ztelakowej k-tkl Koła lok*

/ Tiela••.o-" lała w praoy . '<% i pierwszych dniach wojny*

-orącej 1 głębokiej miłości do mojej ojczyzny wychował mnie dom, as Ko­

ln 1 ,;r> •■'•'.'•* E.

Stanisława Einek-' s te lakowa ur. 1 4 .X* 1913 r. ^ osnowcu o< rfca Stanisława 

1 Jćzefy ze tarańsklch. J**o 16-letnla uczennica simn. humonlst* w 3ao- 

pi eni -Jach --stępuję w szereg  urs* r* ’• K. ro aa turze po odpowi e ..ni a prae- 

yzkoleniu w 1^ 5 3 /4  roku pełnię funkcję kom* hufca prasy śre niej zkole 

kanałowej i a. Krylowej Jadwigi w ioanowou* ?? 19'-*/5 * roakaw  ,oa. Osr. 

p . DobrowolakieJ pełnię funkcję kom* m  a! as to lhorzćw. ?n mojej kadencji 

/wyniki pracy/ Gorzów otrzymuj© sztandar m  % la y *  ‘Sjeśdala w "iln ie* 

T~i.es te ty , w momencie tym nyłam już mianowana kom* pow* Elałat-Elelajso. 

standar do rąk przejmuje ? r z e w o K o ł a  ^aó. p. .jgjerżowa. a ja jestem 

tylko świadkie* na 8*11 , nie ♦wymieniona przez nikogo.

ty 36 r. uo w;buohu wojny pozostaję na terenie pow. Biała—Bielsk© w stop­

niu st* aapirantki.

7ok 1559 , to rok wytężonej praoy assoleniowej. dtoaunkl polityczne między 

: o lak ą 1 riet.3aal naprężone. Jesteśmy doorze zorientowane, dzięki praoy 

w nasiej orranizacjl. Na irćtko przed 5w. flelkiejaocy odwołano wyjaz-y 

uo rodziny* otrsyaujft od Ko*. Q*r. w , atowloaoh na wypadek wojny przy- 

■ział iw teren Ilała—tielsko. $  Wielką Sobotę T.34* r . otrayaałaa jednak 

jjozwolerie na ryjazd do domu na 2 dni.

"o .świętach ;o c:w ili wybuchu wojny wraz z kadrą instruktors tą i . aniaal

popadankt* tta terenie obu powiatów a dzia­

dziny J* *1. "'-aa. Eyłaa pewna, że hufce szkolne i odda. .,.iza szkolne 

były dobrze przygotowane * wobec te jo -ml świąteczne i. popołudnia a-^kłych 

dni tygodnia, pośwlęcałaa na wyjazdy w teren* niejednokrotnie do b* o leg 

łych miejscowości - wsie. Jsęść "zawodową** na temat zachowania i ę  pod- 

•*.3 aa nalotów l .t .d .  prowadziłam osobiści a po credlająo zaws-s# patriotyzm 

i wiarę w nasze siły militarne. Dzielnie pomagały ml w tym członkinie 

Eoła Pań p. ^offla lipska 1 poloniatka p* Baosowa* <tćre były pełne zapału 

1 o-.'dani a la sprawy. *o?ia lipska o a wała ai b«r :o często na ua i u i 

wća, ;tćry sama prowadziła* Pani "-'ydrzynska oałs o świetlicę, którą na­

sza Org* posiadała dr.lę'-. i jej aęiowi* i rudno w; aienisć waaystkie osoby* 

bo 1 nazwisk już nie i ; tam. fiiogf t; ; powiedzie6 , że b^ło wiele 3Uęt- 

nych jak skarbniczka p* Matuszewską 1 p . appe nauczycielka atarsza już 

pani / .-rowa ził* kurs roMenia kriatćw z ro ;onitu w śwletli cy/ * racaa 

je inak o spr*zr , :t<*-re w taj chwili nas bar: lej interesują.

Iielsko-1lał* był terenem trudny* -o pracy z uwagi na dużą Ilość Nieaoćw, 

clate o «jcoentowacla naszych uczuć patriotycznych przybierało jeazcze 

f me foray* -raz z Kołem Dań 1 innymi org. werbując pracownice różnych
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zakład* w pracy orranlsowały *ay wlec na rynku w Bielaku z przemówiąnla- 

al o potem pochód przez a!asto 5 urtt;„l irlac w hotelu pod "Białym jr— 

ita** w Białej w obecności p . <oa. w/.r* z /istowio Eliota ty 'awaazklej 

1 w obecności najwyższych włada w. js owych 1 ale jakich oraz o:;roanaj 

rzeszy społeczeństwa ©a u powiatów, "szystkle tago rodzaju wystąpienia 

naszej org* były przyjmowane przez ludność spontaniczni© 1 z ogromną 

wiarą w • .>bre jutro i nasza siły* raniąc -ale«!•%«• slarpnla '-*19 r* w 

dalszya ciągu wyjazdy w teren, zebraula wa. ólne z 'S.H.P* na temat 

organizowania pomocy dla lu.tnośol na wypadek ewakuacji na teren Biała- 

Bielsko# To ^azyatko jednak zostało w planach* 3 '? o » .0&r. z stó w ie  

. rzybywa o tale do pomocy 'ało m  inatr. /nazwiska nic- paal ttaa/ wrę­

czając a! przy te a 50 - o i Boa* ^awaa.ilaj. i-ienlą-.'*a =•■© były dla fant a 

zbawianiem* byłaa przy paru złoc*akach a tu Jaszcza Jedna osoba do 

wyżywi #rd a , --

fybuchła wojnę, » ja byłam jeszcze w terenie«?x*całyśay z Oświęcimia 

z zabrania, powrót do Bielaka był bardzo olftkt na dra;soh ruch ogrom­

ny, słychać w oddali artylerię, ]a lś młody osiądź błaga wprost o za- 

branie r,0 , 7abieraay, ale po rodzę łapleay gumę, do Bielska obijamy 

późno ^ieczoraa* Wyczuwa a wszędzie ogromną gorączkę 1 niepokój. Facia 

nie aaay» wszystko uprzedniego dała zdałam p* ‘fJ^-rzyAsitiaJ a Ile pa— 

a* t aa* 3 ta n ua r Już w 1 ze ói, 1 «. j sła 1 a a do - o ae i; iy do ó  toM c* ak en 

~.~a« "c- • * i « iusznl czym .. rzekazałam j oat- ’ j—

aklej a podała z rozkazem* Przez całą noc ulicami przecho siło

wojsko, konie* tabory* dolała. Je en wielki zamęt w niedola 1 w na&zych 

-łowach. >o to wszystko -aa znaczyć przecież przed Biela-.l a® oyły dwie 

linie >bronne.

Sastępnego li dowiadujemy alf* 4© wszystkie mrsędy jui ewakuowano 

a na ulicach megafony nadawał koa alkaty o nalotach. Pobiegła® do 

£om* f'arn1 zonu w Bielsku* 3t . slerż.Przyinytnlo ?skl kończył pakować 

akta * a ;;1 e.iy mnie zobaczył, przerażony zawołał w a pani co tu jeszcae 

robi, pro«»ę w te) chwili wyjeżdżać z miasta", izy .ani nie wie, że 

Niemcy przeznaczyli jedno raalę latam i na rynku w Bielsku dla pańl * 

a drugie dla Przeczkowej /?rzewodn*Koła Polek?/?* Odpowie daiałaa, że 

nie asm ozy a wyjechać* >zybko wypiaał al roz ;az zajęcia wozu osob.

1 salMr* o udzieleniu ml pomocy w otrzymaniu banzyny• 7 ?

pobiegłam do Białej pod wskazany adraa* tładoldelem  okazał się Memiec

' 1 o stawiał oporu po wiózł mnie pod dom zaorałyśmy bacata s jje i od-

> coaiat^p;Inetr* przysłaaa z Kata*!a jedn? * >ła 

/nazwiska już nie paulftaa/ 1 Ja. Przed objazdem postanowiłam jednak 

?sualeć f l f  z władzaaf ;s’ 1 al • • | już nie było. lała|

: rzed Mlwjski* r,a 14 stały tłuay ludzi s-iuohaj%c komunistów podawanych 

przez me-y^fon. tym zamęcie u d e k ł  nam właściciel wozu. ''ostajemy bas ■
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ierowoy* ""zczęście Jednak nam sprzyja, z ł ^ t U  się szofer z młodym 

i* łowi o kio a* 'Tak jaK stal! wsie lii do vrj?,u i o je chali a nami. w rzało  

s * * , te szofer miał dzieoi na letnisku aa P'.re myślom w W1 tankowcach 

w swojego brata a t . • slorfc. ~ydoataj*my się $ miasta. Do atowlc nie 

sotemy s !f  iostać, s* o r^tone Nioacy atakują Pszczynę. Postanowi 11śay 

ruszyć na Kęty vaćowi ce co Krasowa. Tochaiiśay tćłwim tępea* dzosy 

zepchana wojsk!aa* .-.o ;a i , tabor«ai, ludności.* cywilny. 41 ao* te jes­

teśmy w mundurach jestem zatonowana* te Jadę piękny® wozem •mercedesem" 

Żal za wazystni a chjryta za gardło po rćt cała jest dla ani o Jedną mę--.ą*

• Po wielki i tri.- złe .ostaliśmy się do idrekowa. Ta sam  sytuacja nikogo 

jut n^e aa. Transporty wojska stojące na oocznicy kolejowej 1 na to- 

i^»ch wlodąoych do fskopanego s«, bombardowane• H izlay  pierwszych za— 

bitych, i rannych, ‘̂ z  odeaję do transport u rannych, o wozimy i oh eto 

szpitala* Po skohesonej a tej! jedzlemy .a l e j • dotrzymujemy się w Bochni 

tu znów bombardowanie * ci. ronimy si ę do schronów* Tam władnie spotkałam 

całe starostwo z Białej ze starostą M bertla  na czele. tlo»* te aa ją 

cuto pienię zy , powie dniał a! o tyo jeden z pracowników, .a te al s* ę 

'■-••róci z prosną o starosty. £ie erynię tego* :r>t >uję s ię , oo są: ”1- 

łam, Ise .;owin1en był się ..oayśleć* Kiestety, niat na a pomocy -nie udzie­

l i ł ,  ani nie zatroszczył s*ę o nas.

dlerowśliśay się ..alej na wschód* zatrzymując się tylko na mała o po - 

szynki* 0 posiłku nikt nlo myśli*

W Przemyślu zgłaszam alf do Kom* P*W*£* Witają mnie- serdecznie. ; o*-tka 

prr ;n1e abym została jej adlutantką. Zauwaiyłam* te tet nie as psłnego 

rozeznania w sytuacji. wracam do wosu aby zakomunikować to molo współ— 

towarzyszom* Przy wozie zastaję wojskowych, którzy chcą bezwabięaula

o-:cł*rać nam aamoahód* •*-!© pozrr-ism nr. to. w,.azało się te jut Trojako 

jest ewakuowane 1 urzędy. Ka rzemyśl spa .aj«* bomby* Padzą się nam wy­

cofać z miasta. ?a mlastera snóstwj opuszczonych wjzew z powodu braku 

benzyny* Teraz jut co cawilę oombardowanle* 'ojs&o aaszerujo bokiem 

szosy w rowach* -o któr; ch i my sryjeay się* !<i tankowi o * , znćw oomba ra­

dowanie :;worca kolejowego, ewakuacja uri tdćw. Ktoś on osi lo p o lic ji , 

te jesteśmy wozem w miasteczku* Prsyohodal posterunkowy z roz .a ze a sta­

wienia się w Komendzie. Toę. ?r;eohodzę bardzo ścisłe logityaowanlo się

* nie rzeparte chęć odebrania ai wozu. upieraa się stanowozo* tstępuję 

puszczają nas. Motamy jechać dalej. 7. tankowania benzyny nic* nam kło­

potów wssę *ie okazywano mi pomoc. Dojechaliśmy do I. rze tan, zmęczeni 

niesamowicie, r« skutek bombardowań jechaliśmy ta :te nocami. .Spoty -an 

tam nasz :ar..l zon z Bielska* ’T wynajętej chałupie szef .ancelarll rsy- 

bytnows^i pall wszystkie akta, panuje niesamowity upał. Spotykam znajo 

ae twar e . alą się , roz jryczeni, źe pragną się bić , iść na. front, a 

mi tu siedź*. :ą z-. zpaczoni . Otrzymuję propozycję x>ozostania przy
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*m *  sonie, lec* soi **p6łtow* m y o ze nie zgadzają się , Plan jechać da­

le j , dzle .jest spokojnie, utworzy się front 1 wtedy będzleay pracować 

1 pomacać* Tarnopol .o.aen ^  ?*f*K* w 11 w! dacjl, infora> j *  nas* że te­

reny pola '.te aa ^ iroczyć wojsko ra-;zleC'.le. Kle ao żerny w to uwierzyć,

o a m i a człowieka rozpacz i straszna' be zna i*1 e jno^ji, ^spółtowarsyszka 

ma znaj omy <Sh w ikałacle -1 ęc Łą-a ab^śay tam dojechali, Skałat 6 ka* 

od iranlcy 7-3RR. Jesteśmy świadkami składania uroni na rozkaz naszych 

władz* Słodki oficerowie mniej o .vom l asrwowo z rozpaczy popełniaj* 

samobójstwo* Ludność rabuje magazyny -sraczsj* woj s-s a radzieckie*

*6 z zabiera H*K*W*D /wy a je at s ię , że taki jest s rót/ * Ukraińcy na­

pa., aj * na żołnierzy, widzimy koluany jflcorćw policji 1 wojska pędzony cl 

do niewoli. ?Saa trocuę caleba 1 a^lerosy Tycl^jaj^ się chciwie ręce,

Si* b. głodni * didaję wszystko co -nan niestety ila Kilku osób tylko star 

czyło* *’1e widzę celu pozostawania łużej w tej okolicy* Postanawia® 

wracać* "'raz :;e mną wraca również szofer 1 pomocnik, obie panie zostają. 

Ha wpół spalonym autobusem do Jeż *a-ay do I^owa* *‘f :.a sionce StrumiełoweJ 

zakopuję s^oje aplery, pas / t « k *  a 11 ml zroalć starsi rsycuylnl lu- 

•a le/* Mundur zostawi <aa 1 długo jeszcze siałam jo w domu* ”e Lwowa 

Iszcaonfc o z bsryisaaml n'5 ulicach wy ostajemy sls? p o d  s:iea* iJrz&d 

ICi bankowi oa&i wzy»a sm1e do siebie maszynista 1 a zupce do mnie, że w 

'ftankowieaah iifady zwolni, należy wysiąść, jeżeli nie chcę być wywie­

rcona transportem o T-osjl* r o d *  1 przyjafcnżpj^ce do Przemyśla o-o ta- 

-‘ ■mi: n» o r n ic ę , luozi kierują się do obozu 1 wywozi, w głąb 

'V .  -a oleckie o* ’ NI ''.ankowicach ^ysle&iiśay a właściwie wyakoc^yliśa; 

do -'.e;tjy£3a k;:.* jzl1 .'2; 5 s ’-o. jadł „od- it .. noclegu u ao/ioS w d.,ai. 

nie było w o óle 2 owy* las to orzaoełnlone ludźmi* *o zasl* ;nl ęcl u ję- 

*yka poazil&ay się rejestrować na przejęcia granicy, srtóra była utwo­

rzone rs? -anlfe. a leżało cze.tsć* ’ ocowallday w budynku b* u wraz 

z inny 1̂ lr*d/m1 * ?a posłanie służyły nam swta a ^ ^ r a  rozłożone na pod­

łodze* 'ł»r»o p-,«al1^agr n**-- rzekę obok ao tu* ^by czekać . j^loaial na 

ewentualna ®t-r*ra1e 'r^iloy* 'oraaz«1e ,3o‘ma ?•. j ć, o ile zmieści-.ay 

się w kolejce. 7oo aję smna, -<io1 wapół trown rzyaza 'odróży po .W ^  mil umie 

?rzes-5łaa ra loę. % iadłaa  do K>ol*s« /"woHww :o ' jak li u ;la nazwali/ 

nez ławek zadaszone wa.;ony* dojec ,ałaa do Krakowa* na t e r n  już pełno 

'• <emców* om ocal cza siużoa kobiet niemieckich roznosiła uchodźcom ? 'Ila 

I d leci natumlnle jenla nlaalackie o fta§ do picia* po uwćoh

czy rzęch -mi - ’ ch przyjechałam do Sosnowca do rodziców* w comu z na la ż— 

Jddray al v «i ys-y razaa w aru ;ie j po o*»le września r. Erat aój

ładynław c< ?żiio ranny pod .utnem niw wyleczony, wkrótce poszedł ..o szp 

t^la -;a dala z a leczenie, dalsza losy aojaj rod lny .ani znana*

> ta al sława z te lak
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n *  z i m *
1 Relacja Stanisławy Binkówny Sztelakowej k~tki Koła Lok. 

Bielsko-Biała «- prasy sPWK * pierwszych dniach wojny.

r gorącej i łobokiej miłości do mojej Ojczyzny wychował mnie dom, szko­

ła 1 Org. P.W.K#

Stanisława E1ne k-Sz telakowa u r .14 .X . 1913 r. w Sosnowou córka Stanisława

5 Józefy ze Stnrańskioh. Jako 16-letnia uczennica gimn. humanist. w Szo­

pienicach uję w szeregi Org. P .W .K . Po maturze po odpowiednim prze­

szkoleniu w 1933/4 roku pełnię funkcję kom. hufca przy średniej Jzkole 

Handlowej Im. Królowej Jadwigi w Sosnowou# W 19^4/5 z rozkazu .om. Okr. 

p . Dobrowolskiej pełnię funkcję kom. na miasto Ohorzów. Tła mojej kadencji 

/wyniki pracy/ Ohorzów otrzymuje Sztandar na halnym Tljeździe w Wilnie.

T * estety, w momencie tym byłam już mianowana kom. pow. Biała-Bielsko. 

Sztandar do rąk przejmuje Przewodu. Koła Pań o . zierżorą. a ja jestem 

tylko świadkiem na s ^ l l , nie wymieniona przez nikogo.

1^36 r. do wybuchu wojny pozostaję na terenie pow. Biała-Bielsko w stop­

niu st. asplrantki.

^ok 1939 , to rok wytężonej pracy szkoleniowej. Stosunki polityczne między 

Polską 1 Niemcami naprężone. Jesteśmy dobrze zorientowane, dzięki pracy 

w naszej organizacji. Ha Krótko przed Sw. W-5elkiejnocy odwołano wyjazdy 

do rodziny, otrzymujf od Kom. Okr. w atowicach na wypadek wojny przy­

dział na teren Biała-Bielsko. W Wielką Sobotę 1\39 r. utrzymałam jednak 

pozwolenie na wyjazd do domu na 2 dni#

Po świętach do chwili wybuchu wojny wraz z kadrą instruktorską 1 Paniami 

z Koła organizowałam zeoranla, pogadanki, na terenie obu powiatów z dzie-
*

dżiny O .P .I .  ^az. Byłam pewna, że hufce szkolne i oddz. poza szkolne 

były dobrze przygotowane, wobec tfc-30 dni świąteczne i popołudnia zwykłych 

ani tj ;odnia, uświęcałam na wyjazdy w teren, niejednokrotnie do b. odleg 

łych mlejsoo^isM - wsie, Ozęść "zawodową” na temat zachowania 1ę pod­

czas nalotów i .t .d .  prowadziłam osobiście pookreślająo zawsze patriotyzm 

i w iarę  w nasze s1 ły militarne. Dzielnie pomagały ml w tym członkinie 

Koła Pań p. 'Zofia, Lipska 1 polonistka p . Bacz owa, które były pe ne zapału 

1 oddania dla sprawy. Zofia Lipska o dawała mi bardzo często na usługi 

wóz, który sama prowadziła. Pani i#ydrzynska dbała o świetlicę, którą na­

sza Org. posiadała dzięki jej mężowi. Trudno wymieniać wszystkie osoby, 

bo i nazwisk już nie pamiętam. Mogę tylco powiedzieć, że bryło wiele chęt­

nych jak skarbniczka p. Matuszewska i p . T?appe nauczycielka starsza już 

pani /prowadził* kurs ronienia kwiatów z rodonltu w świetlicy/, "racara 

jednak o spriw Które w te j chwili nas bar- -'.lej interesują. 

Bielsko-Biała hył terenem trudnym ao pracy z uwagi na dużą ilość Niemców, 

dlatego akcentowanie naszych uczuć patriotycznych przybierało jeszcze 

^nne formy. r'raz z Kołem Pań 1 innymi org. werbując pracow nice  różnych
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zakładów pracy o rgani % owa ły śmy wiec na rynku w Bielsku z przemówienla- 

ml a potem pochód przez miasto i drugi 'lec w hotelu pod "Białym Or­

łem” w liafej w obecności p . -Com. ,<>r. z K-towic Jłżbiety Zawadzkiej 

1 w obecności najwyższych włada wojskowych 1 miejskich oraz ogromnej 

rzeszy społeczeństwa obu powiatów. Wszystkie te o rodzaju wystąpienia 

naszej org. były przyjmowane przez ludność spontanicznie 1 z ogromną 

wiarą w dobre jutro i nasze siły . Koniec miesiąca sierpnia 1959 r. w 

dalszym ciągu wyjazdy w teren, zebrania ws.ólne z ? .H .P . na temat 

organizowania pomocy dla ludności na wypadek ewakuacji na teren Biała- 

Bielsko. To wszystko jednak zostało w planach. Z Com.Okr. z Katowic 

przybywa do mnie do pomocy młoda Instr. /nazwiska nie oamiętam/ wrę­

czając mi przytem 50 zt od Kom. Zawaokiej. Pieniądze te były dla mnie 

zbawieniem, byłam przy paru złociakach a tu jeszcze jedna osoba do 

wyżywienia.

Tybuchła wojna,  ̂ ja byłam jeszcze w terenie Wracałyśmy z Oświęcimia 

z zebrania, powrót do Bielska był bardzo ciężki na drogach ruch ogrom­

ny* słychać w oddali artylerię, jakiś młody ksiądz błaga wx>rost o za­

branie rTO, Zabieramy, ale po rodzę łapiemy gumę, do Bielska dobijamy 

późno wieczorem. Wyczuwam wszędzie ogromną gorączkę i niepokój. Badla 

nie mamy, wszystko uprzedniego dnia zdałam p . ty .rzyńskiej o ile pa­

miętam, Sztandar już wcześniej wysłałam do Komendy do Katowic, akta 

wraz ze sprzętem strzeleckim 1 łuczniczym przekazałam do Komendy ile j- 

jkiej P.W. zgodnie z rozkazem. Przez całą noc ulicami przechodziło 

wojsko* konie, tabory, działa. Je en wielki zamęt w mieście i w naszych 

głowach* do to wszystko ma znaczyó przecież przed Biela ciem były dwie 

linie obronne.

Następnego dnia dowiadujemy się , że wszystkie urzędy już ewakuowano 

a na ulicach megafony nadawały kom nikaty o nalotach. Pobiegłam do 

Kom. Garnizonu w rielsku. St. sierż.Przybytniowski kończył pakować 

akta, a &iedy mnie zobaczył, przerażony zawołał ” a pani co tu jeszc«e 

robi, proszę w tej chwili wyjeżdżać z miasta” , czy pani nie wie,' że 

Niemcy przeznaczyli jedno ramię latam i na rynku w Bielsku dla pańl, 

a drucie dla Prze c z ko we j /  Przewodn* Koła P o le k ^? " Dopowiedziałam, że 

nie mam czym wyjechać. Szybko wypisał ml roz caz zajęcia wozu osob. 

i zaśw. o udzieleniu ml pomocy w otrzymaniu benzyny, % rozkazem tym 

pobiegłam do Białej pod wskazany adres, fłaścicielem okazał się Memiec 

T1e stawiał oporu podwiózł mnie pod dom zaorałyśmy bagaże swoje i od­

jechałyśmy tzn. i kobiety! instr. przysłana z Kat owi o jedna P-̂ ni z Koła 

/nazwiska już nie pamiętam/ i ja . Przed odjazdem postanowiłam jednak 

porozumieć się z władzami .ale js.ci ml . Ki kogo już nie było-. liałej 

przed Miejską Kadą stały tłumy ludzi słuchając komunikatów podawanych 

>rzez megafon, '? tym zamęcie uciekł nam właści ciel wozu. "ostajemy bez
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kierowcy* 8 l«tfid ii jednak nam sprzyja, z .łosił it f  szofer z młodym 

człowiekiem. Tak jak stali wsiedli do wozu i pojechali z nami. okazał 

się , że sto Cer miał, dzieci na letnisku za P remyślem w Nlżankowioach 

u swojego brata s t . . sierż. Wydostajemy si ę z miasta. Do atowic nie 

możemy się ostać, 34 ocrsśone Niemcy atakują Pszczynę. Poatas owlllśm 

ruszyć na Kęty "terowice do Krakowa. Jechaliśmy żółwim tęoem. Szosy 

zapchane wojskiem, końmi, taborami, ludnością cywilną. Urno, że jes­

teśmy w mundurach jestem zażenowana, te jadę pięknym wozem "Mercedese 

Żal za wszystkim chjryta za gardło podróż cała jest dla mnie jedną męk 

Po wielkim t r u z le  dostaliśmy się do .rakowa. Ta sana sytuacja nikogo 

już n*e ma. Transporty wojska stojące na bocznicy kolejowej 4 na to­

rach wiodących do Zakopanego są bombardowane* "Jiazimy pierwszych, za­

bitych 1 rannych, Tóz oddaję do transportu rannych, odwoalmy ich do 

szpitala. Po skończonej aicji jadziemy dalej. Zatrzymujemy się w Bocfc 

tu znów bombardowanief ohronimy się do schronów. Tam właśnie spotkała 

całe starostwo z Eiałej ze starostą Mbertim na czele. W1em, że mają 

dużo pieniędzy, powiedział mi o tym jeden z pracowników, każe mi się 

zwrócić z prośbą do starosty. M e  czynię tego, Krępuję s ię , bo sądzi­

łam, że powinien był się domyśleć. ' iestety, nist nam pomocy nie udzi 

11ł , ani nie zatroszczył s^ę o nas.

:.1erowallśmy się dalej na wschód, zatrzymując się tylko na małe odpo 

czyaki. o posiłku nikt nie myśli.

1 Przemyślu zgłaszam si ę • do kom. P .W .K . '-i te ją mnie serdecznie, om-1 

pragnie abym została jej adlutantką. Zauważyłam, że też nie ma pełnej 

rozeznania w sytuacji, fracam do wozu aby zakomunikować to moim wspó- 

towarzyszom. Przy wozie zastaję wojskowych, Którzy chcą bezwzwiędnie 

odebrać nam samochód. Nie pozwalam na to. ukazało się że już wojsko 

jest ewakuowane i urzędy. Ra rzemyśl spadają bomby. Padzą się nam w; 

cofać z miasta. Za niastem mnóstwo opuszczonych wozów z powodu braku 

benzyny. Teraz już co cnwilę bombardowanie. Wojsko maszeruje bokiem 

szosy w rowach, do który oh i my Kryjemy się . Ni żanitowi ce , znów bomba: 

dowanie dworca kolejowego, ewakuacja urzędów, ;-.toś onosi do policji 

że jesteśmy wozem w ciasteczku. Przychodzi posterunkowy z ”oz azem s- 

wlenia się w Komendzie. Idę. Przechodzę bardzo ścisłe legitymowanie t 

1 nie rzeparta chęć odebrania m1 wozu. Opieram się stanowczo. Ustępi 

duszczają nas. Możemy jechać dalej. Z tankowanie benzyny nie mam kło­

potów wszędzie okazywano mi pomoc. Dojechaliśmy do Irzeżan, zmęczeni 

niesamowicie. Na skutek bombardowań jechaliśmy ta<że nocami. Spotyka? 

tam nasz garnizon z Bielska. wynajętej chałupie szef Kancelarii Pr: 

bytnows i pali wszystkie akta, panuje niesamowity upał. Spotykam zn; 

me twarde. Żalą się , rozgoryczeni, że pragną się bić, iść na front, 1 
oni tu siedzą. Są zrozpaczeni. Otrzymuję propozycję pozostania przy28



garnizonie, lecz ffloi współtowarzysze nie zsgadzają się . Plan .jechać da­

lej , gdzie jest spokojnie, utworzy się front i wtedy będziemy pracować 

i pomagać. Tarnopol Komenda P .W .K . w likwidacji, informują nas, że te­

reny polskie ma wcroczyć wojsko radzieckie. Nie możemy w to uwierzyć, 

ogarnia człowieka rozpacz i straszna beznadziejność. Współtowarzyszka 

ma znajomych w Skalacie więc żąda abyśmy tam dojechali. Skałat 6 km. 

od granicy ZSRR. Jesteśmy świadkami składania nroni na rozkaz naszych 

władz. Młodzi oficerowie mniej odpoimi nerwowo z rozpaczy popełniają 

samobójstwo. Ludność rabuje magazyny wkraczają wojsca radzieckie.

Wóz zabiera N .K .W .D . /wydaje mi się , że taki jest skrót/. Ukraińcy na­

padają na żołnierzy, widzimy kolumny oficerów policji i wojska pędzonych 

co niewoli. Mam trochę Chleba i papierosy wyciągają się chciwie ręce, 

są b. głodni. Od aję wszystko co mam niestety dla kilku osób tyłkostar- 

czyło. Nie widzę celu pozostawania dłużej w 1eq okolicy. Postanawiam 

wracać. Wraz ze mną wraca również szofer i pomocnik, obie panie zostają. 

Na wpół spalonym autobusem dojeżdżamy ćo Lwowa. W Kamionce Strumiełowej 

zakopuję swoje papiery, pas, /tak kazali mi zrobić starsi przychylni lu­

dzie /. Mundur zostawiłam i długo jeszcze miałam go w r!omu. Ze Lwowa z 

zniszczonego z barykadami na tilicach wydostajemy się pociągiem. Przed 

Niżankowicami wzywa mnie do siebie maszynista i szepce co mnie, że w 

Niżankowicach kiedy zwolni, należy wysiąść, jeżeli nie chcę wywieziona 

transportem do Rosji. Pociągi przyjeżdżające do Przemyśla odsta­

wiane są na bocznicę, ludzi kieruje się do obozu i wywozi, w głąb 

7,w. Radzieckiego. W Niżankowicach wysiedliśmy a właściwie wyskoczyliśmy 

do Przemyśla poszliśmy pieszo. 0 jakimkolwiek noclegu u kogoś w domu 

nie było wogóle mowy. Miasto przepełnione lucźmi. Po zasięgnięciu ję­

zyka poszliśmy się rejestrować na przejście granicy, "tóra była utwo­

rzona na Sanie. Należało czecać. Nocowaliśmy w budynku b. sądu wraz 

z innymi ludźmi. Za posłanie służyły nam akta sąćowe rozłożone na pod­

łodze. Rano poszliśmy nad rzekę obok mostu, aby czekać godzinami na 

ewentualne otwarcie granicy. Nareszcie można przejść, o ile zmieścimy 

się w kolejce. Zostaję sama, moi współtowarzysze podróży pożegnali mnie, 

Przeszłam granicę. Wsiadłam do pociągu /wołowego" jak ludzie nazwali/ 

bez ławek zadaszone wagony. rojechałam do Krakowa, na dworcu już pełno 

Niemców. Pomocnicza służna cobiet niemieckich roznosiła uchodźcom i cla 

ich dzieci naturalnie pochodzenia niemiecciego coś do picia. Po dwóch 

czy trzech dniach przyjechałam do Sosnowca ćo rodziców. W domu znaleź­

liśmy się wszyscy razem w ■■ rugi ej połowie września 1939 r. Brat mój 

Władysław ciężko ranny pod Cutnem nie wyleczony, wcrćtce poszedł do szp 

tala na dilsze leczenie. Dalsze losy mojej rodziny są Pani znane.

Stanisława Sztelak
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W I I ? 1*'

! 3alaajs Stanisławy Binków  '.ta lakowej k-tki Kol* lok.

" Pielsko—! lała w prasy WK i pierwszych dniach wojny*

•’ *.orą?eJ i > ,Doklej miłości do mojej Ojczyzny -’y chował unie dom, azko-

i  1 ;} X' ;"-, . . . Tv*
Stanisława B1 nek-sztelakowa ur* 14*X* 1^1$ r. w sosnowcu aćrka Stani a ława 

1 Józefy ze 'tarsAn^tah* .Jako (6-letnia uczennica sirni* humanlst* w so- 

pienlcaoli wstępuję Tr sseresi urg* P*d .£ . r© maturze po odpowie-ni a ./rze­

sz koleni u w i $ * V *  roku pełnię funkcję koni, hufca przy średniej zkole 

•lan ulowej im* Królowej .Jaawljl w Sosnowcu* W 19 >+/5 a roakaau om* Okr* 

p* Dobrowolskiej pełnię funkcję kom* na. miasto Jaorzów* Ta cno jej kadencji 

/wyniki pracy/ Chorzów otrzymuje Sztandar na halnym djeidzie w *?llnie*

Ki estety* w moiiencie tym nyłam już mianowana kom* pow* Biała-Bielszo* 

staniar do rąk przejmuje Przewodn* Koła Pad o. %1er*o?’a . a ja jestem 

tylko świad^ieia na sali • nie wymieniona przez ni <cogo*

1956 r* do wybuchu wojny pozostaję na terenie pow* Biała—Bielsk© w stop­

niu st* aa /i mntki •

’ok 1959* to rok wytężonej pracy szkoleniowej* itoaunki polityczne międzj 

Polską i Wiemcaai naprężone# Jesteśmy doorze zorłentowane, dzięki pracy 

w naszej orjani zacji* Ha krótko przed 5w* "fielkiejnooy odwołano wyjazdy

o ro-MBiny, otrzymuję od Kom. Okr* w Katowicach na wypadek wojny przy­

słał na t ren tlała—Bielsko* *  bielicą .robotę > śt r* otrzymałam jednak 

po zw ie  1e na wyjazd do domu na 2 .ni*

o świętach do chwili wybuchu wojny wraz z kadrą instruktora -*ą i aniaai 

•; KSła or ar.izowałam zebrania, pogadanki, na terenie obu powiatów z azie< 

oz lny 0*P*I* ~az* Byłam pewna, że hufce szkolne i oidz* poza szkolne 

«yły -.'^brze rz^/pto^ne* ”*oaec tego -■ni swl *teezne 1 popołudnia zwy^Łyo 

dni tygodnia, poświęcała* na wyjazdy w teran* niejednokrotnie do b. odle 

łych miejscowości - wsie. 3zęś6 *fzawodową'* na temat zachowania ;ię pod­

czas nalotów 1*t*d* prowadziłam osobiście podkreślają© zawsze yntr^otyza 

i wiarę w nasze siły militarne* Dzielnie pomagały ml w tya członkinie 

Koła Pań p* ” ofia lipska 1 olonistka p* Haczowa, Które były pełne zapał

i oddania la sprawy* 3©£1a Upska o a wała ml bardzo często na us .u.;, i 

wóz, który sama prowacziła* Pani ’;,ydraynska oałe o świetlicę, vtórą na­

sza Org* posiadała dzięki jej mężowi* lrudno wymieniać wszyatkle osoby, 

bo i nazwisk już nie pamiętam* doję t;l<o poH e  .:?ieć, że b ło wiele chęt 

nych .jak skarbniczka p* Matuszewska i p* aaaozycle 1 - - ■ .-. i d

<"r;1 /  .VQ”>n ..?,i i a kv-*s roî t- ni a i roaonitu w .^1 e t ! 1 oy/ • "racaa

jednak ?WtĘt , tóra w tej chwili nas bardziej interesują*

Bielsko-*lała był te renem trudnym ~o pracy z uwagi na dużą H ość  Kiemeóf 

dlataęo akcentowanie naszych uczuć j»tr* jtycznych przybierało jeszcze 

i;me formy* "raz z Cołea *ań 1 innymi org* ^orb^j^c pracowni©a różny ah
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i
zakładów pracy or^*o1 z owały aay wiec na tynku w U c is k u  z praaaówfeaia-

ii a po te 3  pochód prze* miasto i ru .,1 wiec w uotelu pod "Białym gr- 

łem** w Białej w obecnoici p . Kom. ukr# 2 Astowi o iSl&biety "'a-a. .z ki ej 

f w obecności najwyższych władz w»ja*owych i miejskich arna ogromnej 

rzeszy społeczeństwa obu powiatów# Wszystkie te jo rodzaju ustąpieni a 

naszej Org, były prsyjaowane o rzez łudnożć spontanicznie 1 z ogromną 

wiarą w dobra jutro i nasze siły# /umlec miesiąca sierpnia ‘ 5^ r* w 

dalszya ciągu wyjazdy w teren* zebrania wayólaa a ^#H#P* aa temat 

or:ar1aowaaia ; omooy -ila luonoóoi na wypadek ewakuacji na teren Biała- 

:1elako* To -szystko jedna* sostało w planach* 3 dom^w-r* z Katowi o 

przybywa da. mnla do pomocy ałcda inatr* /nazwiska nie pamięta*/ wrę­

czając a! przytem 50 * oJ dom# ?awac*1.e j* * leniąd*a te t*yly ila anie 

zbawianiem, byłam przy part' złoc!ataaah a tu jeszcze je, oa osoba do 

wyżywienia,

Wybuchła wojn*, •* ja byłam jaszcze w te ranie „fraeałyśay 3 Oświęcimia 

s zebrania* powrót -Jo Bielska był bardzo ciężki na droga oh ruah os rów­

ny* słychać w odóali artylerię, ja i a ;sło &siąd* bła^ja yroct -o zs- 

br«nie C*o* Nabieramy, ale po rodzę łapteay gumę, Id Bielaka -obijamy 

oóino wieczora** Wyczuwam wszędaia o;;romaą gorączkę i niepokój, la dla 

cle mamy* wazyatko uprzedniego -.nia zdałam p# !?y ...r••yAo.uiej o Ile pa­

miętam* 'ztandar jut wcześniej wyałałaa do ..oaenoy uo stówie* akta 

wraz ze aprzętem atrzeleozia 5 łuczniczym przekazałam uo -oaen~.y iiej- 

aklaj P*W# z.iOdaia z rozkazsa* Prze* całą noc ulicami ,>rzecho siło 

wojsko* konie» tabory, u lała# Je .en wielki zamęt w mieócie i w naszych 

głowach* 3o to wszystko aa znaczyć prz«oież przeć, Biela .ci eta były dwie 

linie obronne,

Raatę,oneso dnia dowiadujemy s it , *c wszystkie urzędy juA ewakuowano 

a na uli ca oh megafoay Baoawał>- koa>. alka ty o nalotach. Pobiegłam do 

Kom# Garnizonu w Bielsku* 3t# sierSuPrzybytnlo^ssi kończył pakować 

akta* a Kiedy mnie zobaczył* przerażony zawołał ” a pani 00 tu j«azoae 

robi, proszą w tej oliwili wyjeżużaó z aiaata‘%  ozy pani nie * ©, le 

Niemcy prze znaczyli jedno raaię latam i na rynku w Bielsku dla pań 1 , 

a drugie dla Prsaezkomej /-‘rzewoua. oł© Polekl/?* O. powie .'Białas* że 

nie aa® czy® wyjechać. Szybko wypisał mi rozda* zajęcia wozu osób,

1 zaśw# o udzieleniu mi poa>cy w  otrzymaniu benzyny* - rozkazem tym 

oobie^łam do Białej pod waKajany a.:raa# 7łe i ciolałem ofcsssl się Mealec 

T?1e stawiał oporu poaw* ózł mnie pod dom zabrałyśmy bagaże a o je i o..;— 

jecdałyśay tan# 5 kobiety!! iastr# przysłana z stó w ie  je „na I* ni * Koła 

/nazwiska jui nie pamiftem/ i ja . Przed o^jaa^daa postanowiłam je mak 

porozumieć się z władzami mieja&iai* dikogo już nie było# liałej 

przed Miejską ^ d ą  stały tłumy lu zi słuchaj40 Komunistów podawanych 

orzez me ^afon# 1 tym zam^aie uciekł nam właściciel wozu* 'ostajemy bez
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:1eror*oy# Szczęście jednak na® sprzyja, z ,łosi i się szofer % mło-ym 

csłowlmklaau Tak jak stali wsiedli 4o wozu i oo jechali z nami, okazało 

się , że ssofer miał ciieoi na letnisku aa I' re myciem w THżanko**!cach 

u swojego brata s t , .  alert* ostajemy al ę z miasta. Do atowic nie 

motamy się ..ostać, są o .r.,tone Niemcy atakują Pszczynę# Pos tar owi li śmy 

ruszyć aa Kęty '?a;--jwioa Jo Krakowi# Jechaliśmy żółwim tępe®, jzosy 

sapohana wojakiem* Końmi, ta bo m a i ,  ludności 4 cywilną, ;imo, te jes­

teśmy w mundurach jestem zażenowana, tw jad^ piękny a wozem ".'Jerce-desem* 

£al *a wszyatklm chyyta za gardło po róż cała jsst ila omie je Iną aę&ą. 

Po wieleim tru zie doataliśmy się do rakowa, Ta sama sytuacja nikogo 

jut ale ma, Transporty wojska stojące na bocznicy kolejowej 1 na to­

rach wionących do lakopanego są bomba.r*. cwana• ?1 ozimy pierwszych. «a- 

b i ty cii 1 rannych. Kto oddaj* do transportu rannych, o .woslay lob do 

sapltała. Po skończonej 9 cjl jedslemy dalej# Zatrzymujemy się w Bochni 

tu znów bombardowanie, chronimy się do schronów. Tam władnie spotkałam 

całe starostwo z Białej ze starostą Albertlm ha czele# -fiam# Se mają 

dużo pienię-ay, powiedział ml o tym jeden z pracowników, Każe mi się 

zwrócić z prośbą do starosty. Sie <r-ynię tego, .rrępujf s ię , bo . s ą d z i ­

łam, te vowiałen był się domyśleć# Niestety, nist aa o pomocy nie udzie­

l i ł ,  ani nie zatroszczył s łę o nas.

kierowaliśmy się całej na wschód# zatrzymując się tylko na małe o-po - 

czyaki.# u posiłku nikt nie ay *1 1 .

■’ ?rzv-śyalu zgłaszam się Jo .Kom# r*W*K# -i ta ją śnie ser.-ecznie# om-ttsa 

pragnie aby© została jej adiutantką. Zauważyłam, że też nie aa pełnego 

rozeznania w sytuacji. Tracaa do wozu aby zakomunikować to moim współ­

towarzyszom# ■ rzy wozie zastają wojskowych# cfeórzy chcą bezwz jlędnie 

odeb*aó nam samochód# v1e pozwalam na to# ukazało się że już wojsko 

jest ewaKuowane i.urzędy, Ra rzemyśl spanają bomby. Padzą się nam wy­

cofać z miasta. Za ai a 3 te ci mnóstwo opuszczonych w j z ó w  z powodu braku 

benzyny. Teraz już co chwilę bombardowanie, '^ojsko maszeruje bokiem 

szosy w rowach, do Których 1 my kryjemy się# Ni tankowi c e , znów boaba ra­

dowanie dworca kolejowego, ewakuacja urzędów, ktoś donosi do policji,

Że jesteśmy wozem w miasteczku# i  rzy chodzi posterunkowy z ~oz .azem sta­

wiania się w Komendzie, Tdę, Przechodzę bardzo ścisłe legitymowanie się

# nie rzaparta chęć odebrania ml wozu# opieram się stanowczo. Ustępuję 

puszczają nas. Możemy jechać dalej. ? tankowanie benzyny nie mam kło­

potów wszędzie okazywano ml pomoc# dojechaliśmy do Brzetan, zmęczeni 

niesamowicie, Ka skutek bo^bar owań jecaałl śmy ta-:te nocami# .'potykam 

tam nasz garnizon z Bielaka# W wynajętej chałupie szef ancełarii Przy- 

r»yt nowa 1 ?ali ^szyst*r1e a.,eta, panuje niasa sowity upał* ‘Spotykam zna jo 

w twar-fc. 'alą si ę, ros .aryczani, :e pragną się bić, iść na front, a 

oni tu siedzą# :;ą zrozpaczeni. Otrzymuję propozycję pozostania przy
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p m i zonie , lecz moi współtowarzysze nie zgadzają się . Plan jechać da­

le j , dzie jest s p o k o jn ie , utworzy się front 1 wtedy będziemy pracować

1 pomagać. Tarnopol Komenda P .W .K . w 1 ! a w 1 -acji, Informują nas, że te­

reny polskie aa wkroczyć wojsko radzieckie. Kie możemy w to uwierzyć, 

ogarnia człowieka rozpacz 1 straszna beznadziejność. Współtowarzyszka 

ma znajomych w Skalacie więc żąca abyśmy tam dojechali. Skałat 6 km. 

od ranicy dSHR. Jesteśmy świadkami składania broni na rozkaz naszych

władz. \'łodri oficerowie mniej o sporni nerwowo z rozpaczy popełniają
1

samobójstwo. Ludność rabuje magazyny • -oraczaj* wojska radzle.o&ie*

’?óz zabiera H .K .W .D  /wy a je mi się , że taxi jest 3 r e t / . Ukraińcy na­

padają na żołnierzy, widzimy kolumny oficerów policji i wojska pędzonych 

do niewoli. Mam trochę Chleba i papierosy wy |wle ręce,

są b. głodni. Oddaję wszystko co man niestety dla kilku osób tylko star 

ożyło. Nie widzę celu pozostawania dłużej w tej okolicy. Postanawiam 

wracać. Wraz za sną wraca również szofer i pomocnik, obie panie zostają. 

Na wpół spalonym autobusem dojeżdżamy do Lwowa. W Kamionce Strumiełowej 

zakopuję swoje japie 1 7 , pas /tak  kajali mi zrobić starsi, przychylni łu~ 

c ie / . Mundur zostawiłam 1 długo jeszcze miałam :o w domu. ^e Lwowa 

zniszczonego z barykadami na ulicaah wydostajemy się poci „głenu Przed 

Niżankowicaml wzywa mnie do siebie maszynista i szepce do mnie, że w 

/ *żankowicach ciedy zwolni, należy wysiąść, jeżeli nie chcę być wywie­

ziona transportem do Rosji. Poci przy jeżażające do Przemyśla o usta­

wi ane s „ na bocznicę, ludzi kieruje się do obozu i wywozi, w głąb 

""w, 7’aosiecki ego. Tr Niżankowicach wysiedliśmy a właściwie wyskoczyliśm ? 

do Pr--', emy śle poszli P-ay pieszo, u jaki kolwiek noclegu v ko ,0 > w domu 

nie było w ogóle .aowy. ilasto prze pełnione ludźmi. Po zasi v nięciu ję ­

zyka poszliśmy się rejestrować na przejście granicy, rtóra była utwo­

rzona na „anie. należało czekać. Nocowaliśmy w budynku b. sądu wraz 

z innymi ludźmi, f.n posłanie służyły akta sąuowe rozłożone na pod­

łodze . Rano poszliśmy nad rzekę obok mostu, aby czekać godzinami na 

ewentualna otwarcie rsaioy. Nareszcie można przejść, o ile zmieścimy 

się w kolejce, dostaję sama, moi współtowarzysze podróży pożegnali mni* 

Przesyłam gra. icę. “ siadłam do pociągu /"wołowego” jak ludzie nazwali/ 

bez ławek zadaszone wagony. Dojechałam do .rakowa, na dworcu ;uż pełno 

Niemców. Pom ,cnl cza służba kobiet niemieckich roznosiła uchodźcom i dli 

ich d leci naturalnie pochodzenia niemieckie o coś do )ic 'a . :Po dwóch 

9*7 rzęch dniach przyjechałam do Sosnowos do rodziców. W domu znaleź-

l-smy się ws yscy razem w arugiej połowie września 959 r . Brat mój 

Władysław ciężko ranny pod Kutnem nie wyleczony, wkrótce poszedł do sz L 

tala na dalsze leczenie. Dalsze losy mojej rod iny 3 * -ani znane.

Stanisława „ztelak33
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Stanisława M nek  Sztelakowa
Katowice,ul. Katowice, dnia 30 września 1979r*

SląaM  Instytut Naukowy 

Katowice, u l. Graniczna 32

dotyczy : Apelu do uczestników obrony cywilnej 'Slaska w 1939r* 
- ‘‘Poglądy’* nr 9 z 1*V*1979 r*

W gorącej i głębokiej miłości do mojej Ojezyzny wychowa3' mnie dom, 
szkoła i organizacja PWK*

Stanisława ~dnek-Sztelakows urodź, 14*10*1911 r . w Sosnowcu, córka 
Ster. i s ława i Józefy ze Starała kich* Jako 16-letnia uczennica gim­
nazjum humanistycznego w Szopienicach wstępuję w szeregi organ#PWK. 
Po maturze, po odpowiednia przeszkoleniu w 1933 r* pełni# funkcję ko 
hufca przy średniej Szkole iiandlowej im* Król* Jadwigi w Sosnowcu*
W 1934/5 z rozkazu Kom* Okręgu p . )o oro wolskie j pełnię funkcję ko— 
uyrnd antki na miasto "horzów* Za moje.i kadencji /wyniki oracy/ Cho­
rzów otrzymuje sztandar na Walny® Zjeźdade w Wilnie, "des te ty w *bo~ 
mencic tym byłam już mianowana k-dtką pow* dała-bielsko* Sztandar 
do rąk przyjmuje Przewodn* Koła PwTK x>. Dzi er ż owa, a ja jestem tyl­
ko świadkiem na sali , nie wymieniona przez nikogo*

Od 1936 r, do wybuchu wojny pozostaję na terenie pow. da'a-biel­
sko w stopniu st* aspirantki«

Rok 1939, to rok wytężonej pracy szkoleniowej* Stosunki do lityczne 
miedzy Polską i • iemcami naprężone* Jesteśmy dobrze zorientowane 
dzięki pracy w naszej organizacji* Na krótko przed -świętami Wiel­
kie jnocy odwołano wyjazdy 1o rodziny, otrzymuję od Kom* Okr# w Kato­
wicach na wypadek wojny przydział na teren biała- ielsko* # Wielką 
Sobotę 1939 r* otrzymałam jednak pozwolenie na wyjazd do doau na 
2 dni*

Po świętach do chwili wybuchu wojny -raz z kadrą instruktorską 
i  paniami z koła organizowałam zebrania, pogadanki no terenie obu 
powiatów z dziedziny OPL i Jaz* iyłar pewna, że hufce szkolne i od­
działy pozaszkolne były dobrze przygotowane, wobec togo dni świątecz 
Ufe i popołudnia zwykłych dni tygodnia poś-i^całam na wypady w teren, 
niejedpokrotnie do b. odległych miejscowości i wsi* Czyśi ‘‘zawodowi 
na temet zachowania się podczas nalotów itd prowadziłam osobiście 
podkreślając zawsze patriotyzm i wiarę w nasze 3iły militarne# 

^Dzielnie pomagały mi w tym członkinie Koła Pań p„ Sofia lipska i po- 
ylonistka p* Baczowa, które były pełne zapału i oddania dla sprawy* 

Zofia Lipska oddawała mi bardzo często na usługi wóz, który sama 
Oprowadziła* Pani Wydzryńska dbała o świetlicę, którą nasza' organiz* 
posiadała dzięki jej mężowi* brudno wymieniać wszystkie osoby, bo 
nazwisk już nie pamiętam* &ogę tylko powiedzieć, że było wiol* chę- 

v tnych, jak skarbniczka p. Matuszewska i p. fiappe nauczycielka star­
sza .tuż pani /prowadziła kurs robienia kwiatów ż rodoidu w świetli­
cy* i/racam jednak do spraw, które w tej chwili nas bardziej intere­
sują*

Bielsko-dała był terenem trudnym do pracy z uwagi na dużą ilość 
Niemców, dłatogo akcentowanie nasaycn uczuć patriotycznych przybie­
rało jeszcze inne formy. :7r*z z Jfcłem Pań i innymi organizacjami 
werbując pracownice różnych zakładów pracy organizowałyby wiec na34
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ryn’ia  w >ielsku z przemówieniami, a potem pochód przez miasto
i driiffi wiec w hotelu "Pod bia>vm orłem" w Białej w obecności 
K-dtki 0kr. z Katowic Elżbiety Zawackiej i w ob-rcnoaci na ,1 wyższych 
włada wojskowych i  "iejskich oraz ogromnej rzeszy społeczeństwa obu 
powiatów* Wszystkie tego rodzaju wystąpienia naszej organizacji były 
przyjmowane przez ludno ci 4 aoontanicznie i  z ogromną wiarą w dobre ju­
tro i nasze siły®

Koniec m-cs sierpnia 19T9 r* w dalszym ciągu wyjazdy w teren, zebra­
nia wspólne z ZHP na temat organizowania pomocy dis ludności na wy­
padek ewakuacji na teren 3iała-bialsko* 2o wszystko jednak zostało 
nr planach# Z Kom. Oki', z Katowic przybywa do mnie do pomocy młoda 
instruktorka /nazwiska nie pamiętam/ wręczając ml przytym 50 zł od 
K-dtki Zawackiej« Pieniądze te były dla mnie zbawieniem! byłam orzy 
pgru złoci&kach, a tu jeszuze jedna osoba do wyżywienie *

wybuchła wojna, a ja byłam jeszcze w terenie, wracałyśmy z O.Swięci- 
rnia z zebrania t powrót do Di&lsks był b* ciężki, na drogach ruch 
ogromny, słychać w oddali artylerię,' jakie młody ksiądz błaga wnrost
o zabranie go* Zabieramy, ale po drodze łapiemy gumę, do Helska do­
bijamy późno wieczorem* Wyczuwam wszędzie ogromną gorączkę i niepo­
kój. Radia nie mamy wszystko uprzedniego dnio zdałam p. WydwryńskieJ,
0 ile pamiętam* Sztandar już wcześniej wysłałam do Komendy do Katowic 
akta wraz ze sprzętem strzeleckim i łuczniczym przekazałam do ?<bmen— 
dy Miejskiej PW„ zgodnie z rozkazem. Przez całą noc ulicami przecho­
dziło ojsko, konie, tabory, działa* Jden wielki zamęt w mieści®
1 tr naszych głowach* Co to wszystko ma znaczyć, przecież przed biel­
skiem były 2 linie obrony !!

Następnego dn i a dowiadujemy się, że wszystkie urzędy już ewakuowa­
no, q na ulicach megafony nadawały kommifcaty o nalotach. Pobiegła® 
do Komendy Car ni sec nu w bielsku* St. sierż* Przybytniowski kończył 
pakować ?kta, a kiedy mnie zobaczył, przerażony zawołał "a pani co tu 
jeszcze robi, p-oszę w tej chwili wyjeżdżać z miasta! Czy pani nie wt 
że Niemcy przeznaczyli jedno ramię latarni na rynku w bielaku dla 
pani, o irugie dla -‘rzeczkowaj /Przewodnicząca Koła Polek/ ?** O^po- 
tiedziałam, że nie mam czym wyjechać. Szybko wypisał mi rozkaz zaję­
cia wozu osobowego i zaświadczenie o udzielenie mi no nocy w otrzyma­
niu benzyny* Z rozkazem tym pobiegłam do Białej nod wskazany adres* 
Właścicielem okazał się Ziemie. ie stawiał oporu, podwiózł mnie 
pod c'om, zabrałyśmy bagaże swoje i od jechałyśmy t .zr* 3 kobiety instr 
nrzysłana z Katowic jedna pani z Ko>a ^nazwiska już nie pamięta®/
i ja* Przed odjazdem postanowiłam jednak porozumieć się z władzami 
miejskimi. Nikogo już nie. było* W Białej przed Miejską Rądą stały 
tłumy ludzi słuchając komunikatów nod awanych przez megafon* W tym 
za lęćie uciekł nam właściciel wozu. Zostajemy bez kierowcy. S zc z ę ś ­

cie jednak nam sprzyja, zgłosił się szofer z młodym człowiekiete* Tak 
jak stali wsiedli do wozu i  pojechali z nami* Okazało się, że szo- 
far ni a X dzieci na letnisku za Przem yślem  w Niżankowicach u swojego 
brata st. sierż* * Wydostajemy się z miasta* i>© Katowic nie możemy 
się dostać, są okrążone. Niemcy atakuja Pszczynę. Postanowiliśmy ru­
szyć na Kęty, Wadowice, do Krakowa* Jechaliśmy żółwim krokiem* Szo­
sy zapchane wojskiem, końmi, taborami, ludnością cywilną* -lao, że 
jesteśmy w mundurach, jestem zażenowana, że jadę pięknym wozem "Merce 
desem** Żal za wszystkim chwyta za gardło, podróż cała jest dla mnie 
jedną męką. Po wielkir trudzie dostaliśmy się do Krakowa. Ta sama sy­
tuacja : nikogo już nie ma* transporty wojska stojące na bocznicy 
kolejowej i na torach wiodących do Zakopanego są bembardOwajMo Widzi­
my pierwszych zabitych i rannych* Wóz oddaję do transportu rannych, 
odwozimy ich do szpitala. Po skończonej akcji jedziemy dalej* Zatrzy­
mujemy się w ochni, tu zków bombardowanie, chronimy się do schronów* 
Tam właśnie spotkałam- całe starostwo z iiałej ze starosty Albertim 

na czele* Wiem, że mają dużo pieniędzy, powiedział mi 0 tym jeden35



z pracowników, każe mi się zwrócić z prośbą do starosty, ie czyni?
tego, Krępuję się-, bo sądziłam, że powinien był sam sit do yślec*
Ki es te ty, nikt nar? pomocy nie d z i e l i ł ,  ani nie zatroszczył sif
o nas*

Kierowaliśmy się dalej na wschód, zatrsyrrując się tylko na małe 
odpoczynki* 0 posiłku nikt nie myśli*

W Przemyślu agłazsm się do Kom.. PWK* U t a ją  ranie serdecznie* K-^tka 
pragnie, ?bys została jej adjutantką. Zauważyłam, że też nie ma  ̂
pełnego rozeznania w sytuacji* Wracam do we su, aby zskomunikować to 
moim współtowarzyszom. Przy wozie zastaję wojskowych, którzy chcą 
bezwzględnie odebrać nam samochód* 'Me pozwalam na to, Okazuje się 
że wojsko i urzędy śą już ewakuowane* Na Przemyśl spadają bomby* 
Radzą nam wycofać się z miasta* Za miastem nnóstwo omaszczonych wo­
zów z powodu b aku benzyny* Teraz już co chwilę hombardowsnde. 
wojsko maszeruje bokiem szosy i w rowach, w których i my się kryje®}

W Niżankowicach zoowu bombardowanie dworca kolejowego, ewakuacja 
urzędów* Ktoś donosi do policji, że jesteśmy w miasteczku wozem* 
Przychodzi posterunkowy z rozkazem stawienia się w Ko endzds*
Idę, przechodzę bardzo ścisłe legitymowani* się. S-i pprz«rarte chęć 
odebrania mi wozu* Opieram się stanowczo* Ustępują, puszczają nae* 
Możemy jechać dalej. 2 tankowaniem benzyny nie mam kłopotów, wszę­
dzie okazywano mi pomoc* Do irzażan dojechaliśmy amęcseni niesamo­
wicie* Na skutek bombardowania jechaliśmy także nocami. Spotykam 
tam nasz Garnizon z H%łkka* << wynajętej chałupie szef kancelarii 
Przybytniowski* Spotykam znajome twaras* Salą się rozgoryczeni, że 
pragną się bid, iś£ na front, a oni tu siedzą* Są zrozpaczeni* 
Otrzymuję propozycję pozostania przy garr.izonie, lecz moi wspótowa- 
rzysse nie zgadzają się* Chcemy jechać dalej, gdzie utworzy się 
front, gdzie będziemy pracować i pomagać*

W Tarnopolu Komenda PWK w likwidacji* Na tereny polskie ma wkroczyć 
wojsko radzieckie. 7 Skałacie / 6  km od granicy Z1 R1/  Jests3my świad­
kami składania broni na rozkaz naszych władz. Wobec rekwiracji wo­
zu postanawiamy arracać* iraz ze mną wraca szofer i pomocnik* Hawpół 
spalonym autobusem rojażdżamy do Lwowa. 2 Lwowa zniszczonego bary­
kadami na ulicach wydostajemy się pociągłe** Z Niżankowic idziemy 
pieszo do Przemyśla* 0 jakimkolwiek noclegu nie było mowy, mias­
to było przepełnione ludźmi* Poszliśmy się zarejestrować na przej­
ście granicy, utworzonej na Sanie. Oczekując na zezwolenie nocowa­
liśmy w budynku b* sądu. Za posłanie służyły nam akta sądowe roz­
łożone na podłodze* 1-a moście w oczekiwaniu otwarcia granicy pozo­
stałam sama, moi współtowarzysze pożegnali unie* Przeszłam granicę, 
wsiadłam do pociągu "wołowego", bez ławek i dojechałam do Krakowa*

Na dworcu już pełno Eiemców* Pomocnicza służba kobiet niemieckich 
roznosiła uchodźcom i dla ich dzieci /pochodzenia niemieckiego/ na­
poje* Po 2-? dniach przyjechałam do Sosnowca do rodziców. <V łomu zn* 
leźliśmy się wszyscy razem w drugiej połowie września 1939 r ,

c . i. >i _
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Rei. 10/S1. O PWK
Bielsko
Sosnowiec

Binek Stanisława zamężna Sztelakowa ps.Staszka

u r .!4 .X .1913r .w  Sosnowcu,córaka Stanisława i Józefy zd.Staranskiej 
ukończyła 8 kl.gimnazjum humanistyczne w Szopienicach w 1933r. instrul 
torka PWK pracująca zawodowo w Organizacji od 1934r.jako K-tka jednos­
tek i Koła Lokalnego w Chorzowie,potem w Bielsko-Białej.^wyszkolenie 
instruktorskie II  stopnia,starsza aspirantka. Adres obecny: Katowice 
ul,Paderewskiego 44 m 53.
W czasie okupacji mieszka u rodziców Sosnowcu ul.Kręta 8 . Czynna w 
samopomocy cywilnej - w akcji charJfiŁiM^^SIy-eefl-e  ̂ " Orła"Białego" ,zorg€ 
nizowanej przez W.Mazura.Pracuje w hurtowni jarzyn i owoców w Sosnowci 
do 1942r.
Zaprzysiężona przez E.Zawacką do Śląskiej sieci Konspiracyjnej PWK w 
listopadzie 1939r. pełni funkcję informatorki siatki wywiadowczej i 
łączniczki sieci* - Po wsypie Komendy Okręgu Śląskiego ZWZ AK w maji 
1942r<, ,w której straciła 2 siostry i brata,ratuje się ucieczką do GG 
W Pińczowie uczestniczy w tajnym nauczaniu w latach 1942 - 44r.

Zbiory E.Zawackiej poz.lO /Sl.-  obszerna relacja własna,wzmianki w kil­
ku innych relacjach.
art.WTK 1977 nr 40 n Wspomnienie o Matce".
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